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O wchadait granice
j a i s t o a  p f f i e g o . * 1

Uświadomienie ©zerokich mas ludu pol­
skiego w Kongresówce, Galicji i Poznańskiem, 
jak daleko sięga obszar etnograficzny polski 
aa wschód, jest sprawą najdonioślejszą obec­
nej chwili. Powinna ona dominować nad 
wszystkiemi imneml kwestjami, dotykające- 
cii ukształtowania państwa polskiego.

Jak daleko sięga Polska na wschód, o tem 
zazwyczaj mieszkaniec Królestwa ni o ma do­
kładnego pojęcia, nie mówiąc już o Galicji, 
ca której przed wojną obszar polski zamykał 
się właściwie między Ośwlęcimem a Rzeszo­
wem — Poznań był Atlantydą — Warszawa 
leżała za granicą, której galicjanin bal się i u- 
nikał; znał ją tylko z książki, nie nazbyt zre:<Zr- 
tą często czy tanej. Wojna zmieniła nieco ową 
płaszczyznę świadomości, Galicjanin Warsza­
wę i Królestwo, chcąc czy me chcąc, poznał. 
Dla obu jednak, dla królewiaka 1 galicjanina 
„Ziemie wschodnie najjaśniejszej rzeezypospe- 
litej" pozostały jeszcze po dziś dzień otoczone 
mgłą tajemniczości, owiane może uroidom 

^ ‘cŁkiuj .poezji TytańCw romanbLruii, ży­
ciu jednak oodzieonem, w aktualnej polityce 
bieżącej, nie posiadają dla nich bezpośrednie­
go realnego znaczenia.

Dziś kiedy nastaje moment, oczekiwany 
pj-zez wieki, kiedy Hamletowskie „być albo 
nie być“ u naszych wschodnich musi być wy­
powiedziane rubieży, wahania, podstawą któ­
rych nieświadomość, słabe, nadwątlone orien­
towanie się nasze w sprawach własnej polity­
ki, mogą do reszty z równowagi wytrącić, do 
reszty aniweczyć i wogóio odjąć nam ster z rę­
ki.

Nie wchodząc w szczegóły, cle zastana­
wiając się nad niezaprzeczoną słusznością na­
szych dążeń, Idei, wymagań, nie analizując ja­
kichkolwiek sympatyj partyjnych czy systemu 
politycznego — ipragnę w kilku -ogólnych kon­
turach zarysować stan naszego posiadania i z 
tytułu tego faktycznego posiadania wyciągnąć 
słuszne konsekwencje.

Wszelkie statystyki, nie wyłączając spi­
sów urzędowych z r. 1916, były niekorzystne 
dla Polaków. Obliczenia Romera, Czek ano w- 
s kiego, a nawet Ś wiechowski ego nie były, bo 
nie mogły być dokładne, choćby dlatego, że 
stan polskości zmienia się niemal z każdą 
chwilą 1 to zmienia się, ogólnie biorąc, mimo 
strasznych warunków, na nasza korzyść.

Gały obszar ziem W. Ks. Litewskiego pod 
względem narodowościowym w obecnej chwili 
rozpada się na 3 teryfcorjalne działy: l i t e w ­
s k i ,  p o l s k i  i b i a ł o r u s k i .

Obszar litewski rozciąga się w półn.-zaoh. 
części w. księstwa, łącznie z póln. Suwalszozy- 
aną obejmuje około 50.000 -kl-m.

” Obszar polski w pasie środlrowym otacza 
Wilno, rozciąga się na przestrzeni około 83.000 
Idm.

Obszar białoruski zajmuje wschód i połu­
dnie W. Ks., mniej więcej w 117.000 kim.

Na tym wspomnianym „pasie polskim", 
pomiędzy miastami Kownem, Mińskiem, mię­
dzy Podlasiem i ziemią Wileńską, mieszkają 
Polacy (obok wtopionych Litwinów i Birtoru- 
simów) zwartą masą, wynoszącą 2.000.000 lud­
ności, jeśli do tej cyfry dodamy Polaków’, za­
mieszkałych pcza wspomnianym obszarem na 
ziemiach pozostałych W . Księstwa Litew. — 
otrzymamy całkowitą sumę około 3S mihona 
głów’.

Podkreślam, że dane przytoczone tutaj o- 
parte są na statystyce obcej, tak rosyjskiej sta­
tystyce wyborców do samorządu miejskiego z 
r. 1912, jak również na statystyce „Ober-Ostu".

Według tej ostatniej, w niektórych miej­
scowościach Wileńsaczyaay ludność polska w 
stosunku do chrześcijan, dochodziła <Io 90%.

Zapyta może niejeden, skąd tak znaczne

*) Z odczytu. wygłoszonego na wiecu „W sprar 
■wie grauic państwa Dolskiego”.

nasiąknięcie żywiołem polskim ujawniło Kię 
obecnie na ziemiach, które przecież ongi w za­
mierzchłej epoce, nie były czysto polskim et­
nograficznym obozem... Skąd kraj ten za 
Niemnem i Bugiem, tak rdzennie polskim dziś 
się przedstawia ?1

Kilka szczegółów z hlstorji.
Już XIV -wiek, zatem czasy Gedyimdna, są 

świadkami znacznej ekspansji polskiego ele­
mentu na wschód; sam książę G ody min, prze­
mawiając do legatów papieskich, wyraża ży­
czenie, aby na jego ziemiach Rusinl czcili Bo­
ga według swego obrządku. Polacy według 
a w ego — cd kapłanów katolickich—żąda zna­
jomości trzech jęayków: litewskiego, polskiego 
i ruskiego. Już wówczas Polacy posiadali swój 
kier, swe własne kościoły i organizację.

Skąd jednak wzięli się d  Polacy w tak 
znacznej liczbie, jeżeli mieli określony stan po­
gadania i swoją organizację ?— Nie przyszli 
oni dobrowolnie! Koloniści mazurscy, napływ 
przygodny i systematyczny ludności. polskiej 
do Litwy, owa endosmoza etnograficcana — to 
czasy historyczne o wiele późniejsze. W tej 
średniowiecznej epoce, w okresie ustawicznych 
wojen 1 napadów Litwy na Polskę, tam do 
ziemio W. Ks. Litewskiego szedł niewolnik, 
wojenny, Polak, jako łup zwycięskich drużyn 
l i t e w i ^ ^ ^ p r ^ ^ l y ą y  z
w-brew swej won. A nie były to małe grupy, 
•nie były to luźne gromady, lub oddziały — by­
ły to masy, już wówczas liczące setki tysięcy, 
później, z czasem rosnące w miljony.

Wszak w 1277 r. z samej ziemi Łęczyckiej 
uprowadzono nlewotoika w liczbie 40.000, z 
wyprawy w r. 1376, która dotarta aż pod Tar­
nów, zabrano branki w liczbie 23.000 itd. łtd. 
W ten sposób popnostu rdzenna Polaka prze­
siedlona została mechanicznie w granice W. 
Ks. Litewskiego. Cóż nastąpiło w kolei lat?—

Ndewolmk-Polak, osadzony na roli, będąc 
w przeważającej mierze wieśniakiem, zatem 
elementem, nie mającym w ówczesnem życiu 
polltycznem Europy żadnego-znaczenia, trak­
towany był jedynie jako mięso robocze. To też 
powoli ispadahniał się w mowie i wyglądzie 
zewnętrznym do otaczających go warunków i 
ludzi, wytworzył jakąś mieszaną gwarę polsko- 
białoruską, zachowując zresztą przy zatracie 
wspomnień historycznych — niesłychany kult 
dla tradycyj religijnych katolickich i jakieś da­
lekie echo przywiązania do rodzinnej, czysto 
polskiej mowy.

Z czasem jednak rdzenna Polska zapom­
niała o tej misji, wiąią-cej Polaków na ziemiach 
litewskich z braćmi w Koronie: „ludzi roz­
dzieliły boje, dawna Polaków i Litwy zażyłość 
poszła w niepamięć"...

Ów Polak, wsunięty między Litwina, już 
wówczas nader łatwo asymiiującego się z Bia­
łorusinem, ów Polak zawsze zasadniczo różnił 
się od Białorusina i Litwina, jako typ antropo­
logiczny i językowy. Wprawdzie różnicy tej nie 
ujawniał jakiemiś zewnętrznymi czynami o ja­
skrawej barwie, lecz różnicę tę podświadomie 
niejako utrzymywał i do naszych czasów za­
chował. Oczywiście ogromnie ważnym'elemen­
tem był tutaj obszarnik łaciński, odsuwający 
go od prawosławnego Białorusina. Tutaj atoli 
mogłyby podobnie, jak na Ukrainie, powstać 
prądy, dążące do tego, aby kwestji nacjonali­
zmu nie mieszać z kwestją wyznania—prądy 
twierdzące słusznie, że Białorusin może być 
tak samo dobrze prawosławnym, jak i katoli­
kiem, niesłusznie chcące katolika Polaka, za­
mieszkałego na ziemiach ongi litewsko-biało- 
nwkich, przerobić gwałtem na katolika-Biało- 
rusina.

Co do tego punktu jest niezbitym faktem, 
stwierdzonym w ostatnim okresie przed wojen­
nym i latach obecnych, Łq właśnie •wszystkie 
prądy eksterminacyjne rosyjskie i wypadki 
wojenne nie zagłuszyły polskości, nie zdołały 
z Polaka uczynić Białorusina lub Litwina, je­
dynie przyspieszyły proces uświadomienia, 
rozbudziły śpiące samopoczucie u tego Polaka, 
co w kożuchu bialyruskin dla powierzchow­
nych obserwatorów zdawAł się być rzeczywi­
ście albo tylko ka lodkiem, albo tylko Białoru­
sinem, a nie Polakiem.

Teo prooet <xta»daeui x Poldri źrwfotow©

objął nietylko warstwy już przedtem posiada­
jące dokładną świadomość swej polskości, za­
tem warstwy ziemiańskie, miejskie, inteligen­
cji, zawodowych pracowników, lecą objął 
przedewszystkiem szerokie warstwy ludu 
wiejskiego.

W tej ,,n o w e j P to 1 s c e’\  jak ją nazywa 
memorjał, złożony przez biuro informacyjne 
polskie w Krakowie Radzie Stanią wykuwa się 
w danej chwili, między Wilją, Niemnem i Be­
rezyną potężny blok uświadomionego ludu pol­
skiego, wzbogaca on Polskę o całą nową dziel­
nicę przewyższającą kraj taki, jak Galicję, 
nfoustępującą Poznańskiemu, ani odrodzone- 
mu Szląskowi, ani tragicznej Chełmazczy źnle.

Ten odłam ludu polskiego, przeszedłszy 
nłesłyx3haine katusze carskiej niewoli, opętań­
czy strach wojny, wyciąga rękę do braci za Bu- 
gi<m z okrzykiem wiary w polskie państwo.

Jeżeli sprawa cheknuka wywołała taki po- 
tęzny odruch narodowego zrozumienia w całej 
Polsce, czyż s p r a w a  ż y e i a  i o c a l e n i a  
w i e l k i e j  d z i e l n i c y  p o l s k i e j  na zie­
miach dawnego W. Ksi Litewskiego ma być 
kwestją mniejszej wagi?l

Jeśli Cheimszczy-zny nikt z Polaków ci© 
traktował jako kwestji wewnętrznej państwa 
Ukraińskiego, to czyż polską dzielnicę Litwy 

►"k. - jmy uwalać jako wewnętrzną sprawę U-
tv y ?U

Przenigdy I...
Nie myślimy bawić się w bezkrytyczne fira- 

zesy i sprzedawać za piaski białoruskie wieży 
Mariackiej, ale równocześnie posiadamy silne 
przekonanie, że ta wieża, jak wiele innych mu­
rów Krakowa i Polski, mają powstać i silnie 
trwać, podsyipane w fundamentach tym pia­
skiem!

Jeśli ten ogromny kawał polskiej ri.em.ii, 
polską ludnością zamieszkały, przesiąknięty 
krwią polskiego męczeńskiego ludu, opro­
mieniony najwyższą poezją ludzkości, ma 
być odcięty od swojej macierzy zupełnie 1 na 
zawsze starty z karty dziejów — stratę niepo­
wetowaną pod wszystkiemi względami — po­
kolenia nam d e  darują, wskazując na nas 
przez stulecia, jako na winowajców dziejowej 
zbrodni, niewytł^aczonych przez nikogo, nie 
uniewinnionych przez własne sumienie 1

Dr. M. Nałęca Dobrowolski

Dwadzieścia dwie maski.
W „Wyzwotoudu" Wyspiańskiego jest pe­

wna scena, którą wielki poeta napisał jakby 
specjalnie dla wychowawców.

Obojętna rzecz, czy dla wychowawców ca­
łego naiiodu, czy też najmłodszego jego pokole­
nia, a więc pedagogów.

Zarówno pk-arz o potężnych ambicjach 
przewartościlbwania wartości w naszem życiu 
narodowem, jak i  skromny nauczyciel w szko­
le średniej, a nawet początkowej, winni tę 
scenę poznać dobrze, wmyśl©6 się i wczuć w 
Rj głębie psychologiczne, a następnie wysnuć 
stąd odpowiedni* wnioski praktyczne.

Mówię tu o tym dziwacznym pod wzglę­
dem techniki dramatycznej, a udesłychanae 
prostym i szczerym w swej treści akcie dru­
gim, gdy Konrad, przygotowujący się do wal­
ki z Genjuszem, nasamprzód stacza długi, 
niezwykle ciężki i uporczywy bój z maskami.

Z dwudziestu dwu maskami 1
Co .oznacz j. ta scena?
Ja rozumiem ją zaiwaze w następujący spo­

sób:
Gdy twórczy’ człowiek, miłujący życie, pra­

gnie zwyciężyć to, co w tern życiu jest grobem, 
jest upiorem, to powinien przedewscystkiem 
zacząć walkę z sobą samym. Z tern, co w nas 
jest przeżytkiem i nałogiem. Nałogiem myśle­
nia i odczuwania.

Płynne, wiecznie w przyszłość zlewające 
się życie z trudnością, daje się sformować, gdy 
się je rozważa w puchu; dlatego to ułatwiamy 
robie sprawę i tworzymy pewnie przecięcia fa­
li życia, które tem samem stają się nierucho­
me, a  więc martwe.

Te przecięcia — to idee, które otrzymują 
wartość obiegową już wówczas, gdy straciły 
awoiią świeżość, gdy się przemieniły w pewn-e, 
mniej lub więcej martwe, dogmaty. Mają one 
tę słabą stronę, że choć wyłoniły się z życia, 
stają się jednak rychłe abstrakcyjną teorjąa 
bardzo od tego życia odległą.

Ludzie, którzy potrafią zachować na zaw­
sze bezpośredni kontakt z rurhomem życiem, 
którzy, jak gwiazdy po swych orbitach, krążą 
po wielkiej krzywej litnjd tego ruchią znają do­
brze starzenie się idei.

Inni natomiast, których opanował bezruch 
leniwy, których iy-cie wyprzedza, korzystają z 
idei, niejednokrotnie martwych, w tym celu, 
by zamaskować niemi swoją własną strupie- 
szałość.

Tak tworzą się różne „metodyk, oparte o 
„tradycję'; tak wreszcie powstaje — rutyna...

„Metoda", gdy się staje rutyną, jest naj* 
groźniejszą plagą wy chowamia-

Bósiada ona bowiem owe dwadzieścia 
dwie maski konradowe, z Ictóremi jednak nie. 
tylko walczyć nie choe, ale które do togo stop­
nia kocha i szanuje, że przenosi j* wTeezcis 
pomad jasne, promienne oblicze Prawdy.

Z dziedziny poezji ostępuję na podół prak­
tycznego życia.

Któż z nas nto zna łych poważnych ^ruty­
nowanych" pedagogów, których szanują Suanzą- 
dy szkolne, a  młodzież boi się, jak szkieletu 
ludzkiego.

Ci ludzie mają swoje wypróbowane ,^me­
tody" wychowawcza, które stosują równie do­
brze dziś, jak stosowali przed dziesięciu lały. 
Wciągnięci przez życie szkolne, kręcą się w( 
niemi, jak kółka w zegarlou, * jednakową zaw­
sze sprawnością, powagą i martwotą.

Dla tych, co w stosunku do szkoły zacho* 
wali żywość młodzieńczą, co eaę ceują w niej, 
jak w żywiole wiecznie ruchomym i zmiemmynu, 
co odczuwają intuicyjnie jej nastroje i tych na­
strojów fluktuacje - -  mają pobłażliwy^ ą czę­
ściej niechętny uśmiech ironji i słowo potępie­
nia. Życzliwość młodzieży, zdobywanej przez 
tych ludzi żywych, nazywają oni „tamą popu­
larnością'*, za którą‘„pogoń" uważaboy za u- 
włączanie swej statecznej powadze.

Rozmawiałem w tych dniach z człowiekiem, 
którego nazwisko winno być wymawiane z sza­
cunkiem przez każdego, hto kocha młodzież i 
dba o nią: mówię tu o Januszu Korczaku.

Czynił on dziwne, niezwykłe obserwacje: 
badał zachowanie się dziecka w Szkole w prze­
ciągu ostatnich pięciu minub lekcji. W tym 
krótkim przeciągu czasu u d a r to  mu się za­
notować czasami po dwadzieścia i więcej nie­
świadomych ruchów samoobrony żywej ener­
gii, miażdżonej ,bezlitośnie przez przymusowy 
bezruch szkolny!

My nie adajemy sobie sprawy z tej t^age- 
dji dziecka I

Jakże czuć się ono musi wobec powagi „ru­
tynowanego" pedagoga, który przez lata całe 
©tasuje doń swoje nigdy nie starzejące s ię ,^me­
tody".

Na miły Bóg! — zerwiymy wreszcie z ma­
skami! Wydajmy im walkę tak stano wczą, jak 
Konrad w „Wyzwoleniu". Bądźmy raczej wo­
bec tego cudu, którem jest dziecko, trwożliwi 
i niepewni, niż mielibyśmy 'być zamaskowane . 
mi szkieletami I Ono przebaczy nam nasze błę­
dy, ale nie przebaczy nigdy naszych masek I

Jak cudowną rzeczą jest humor w klasie! 
Kto z nas nie pamięta tych chwil, gdy wcho­
dził na wykład dobry, serdeczny nauczyciel, 
by ©woiim jasnym uśmiechem rozpromienić 
szarą nudę zwykłej szkolnej rutyny.

Ale na to, żeby na ten humor się zdobyć, 
trzeba być żywym człowiekiem, a nie „rutyno- 
wanym" pedagogiem.

Ale humor psuje podobno „rygor" w kla­
sie. A rygor potrzebny jest tym, którzy noszą 
maski. Gdyby tego rygoru nie było, maski mo- 
głyby spaść i potłuc się Taz na zawsze.

Nie chcę być źle zrozumianym: rygor w 
szkole jest potrzebny i nie mogłaby ona istnieć 
bez niego. Ale posłuch u dzieci i młodzieży zy­
skuje się w dwojaki sposób: albo przez grozę, 
albo przez miłość i szacunek. Ten drugi rygor
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nfe potrzebuj© sztucznej powagi; obywa się 
bez wszelkich masek.

Zapominamy zawsze o jednej rzeczy: dziec­
ko j u ż jest człowiekiem i żyje, tak samo, jak 
my, dla żywego d z i s i a j ,  a nie dla abstrak­
cyjnego j u t r a .  Naszą rzeczą jest w to jutro 
je prowadzić; na to jednak trzeba umieć usza­
nować jego d z i s i e j s z e  c z ł o w i e c z e ń ­
s tw o .

Zrzućmy maski sztucznej powagi, a nietyl- 
ko dzieciom, lecz i nam samym, będzie z tem 
stokroć lepiej.

Leon Rygier.

SMi Rilanlm w Esilisia.
Berlin, 24 września. 

(Telegram W. A  T.),
„Vorwarts" pasze: Frakcja parlamentarna, 

oraz komitet partji niemieckich socjaldemo­
kratów postanowiły na wcaorajszem wapólnem 
posiedzeniu przy rozdzielnem głosowaniu 55 
głosami przeciwko 10’ i 25 glosami przeciwko 
11, iż akceptują wstąpienie członków partji 
do mającego się utworzyć nowego rządu na 
następujących warunkach:

1) Bezwzględne uznanie rezolucji parla­
mentu z dnia 19 lipca 1917 r. z gotowością o- 
świadczenia o przystąpieniu do związku naro­
dów, opierającego się na podstawie pokojo­
wego rozpatrywania wszystkich kwestyj spor­
nych, oraz na ogólnem rozbrojeniu.

2) Zupełnie wyraźna deklaracja w spra­
wie belgijskiej, restytucja Belgji, porozumie­
nie oo do odszkodowania, oraz restytucja Ser- 
bji i Czarnogórza.

3) Traktaty pokojowe brzeski i bukaresz­
teński nie >powi-nny stanowić przeszkody do 
zawarcia ogólnego pokoju.

Natychmiastowe wprowadzenie zarządu 
cywilnego we wszystkich okupowanych kra­
jach. Po zawarciu pokoju okupowane terytorja 
należy uwolnić. Natychmiastowe stworzenie w 
krajach okupowanych demokratycznych przed­
stawicielstw ludowych.

4) Autonomia Alzacji i Lotaryngji, po­
wszechne, równe, tajne i bezpośrednie prawo 
głosowania dla wszystkich państw związko­
wych, rozwiązanie sejmu pruskiego w razie, 
gdyby komisja Izby panów do spraw reformy 
wyborczej nie uchwaliła równości prawa wy­
borczego.

5) Jednolitość kierownictwa Rzeszy, wy­
łączenie nieodpowiedzialnych rządów pobocz­
nych, powoływanie przedstawicieli rządu z 
większości parlamentarnej lub z pośród osób, 
stojących na gruncie polityki większości par­
lamentarnej, zniesienie § 9 konstytucji. Poli­
tyczne wynurzenia korony i władz wojskowych 
przed ich ogłoszeniem mają być zakomuniko­
wane kanclerzowi Rzeszy.

6) Natychmiastowe zniesienie wszystkich 
postanowień, ograniczających wolność zebrań 
i prasy. Cenzura ma się rozciągać jedynie 
tylko nad sprawami czysto wojsko wemi (kwe- 
stja strategji wojennej i taktyki, ruchy wojsk, 
wyrób materjałów wojennych). Zaprowadze­
nie kontroli politycznej nad wszysikiemi za­
rządzeniami, wydanemi na zasadzie stanu wo­
jennego, zniesienie wszystkich instytucyj mi­
litarnych, które służą dla celów wywierania 
wpływów politycznych.

Podając powyższe, „Vorwhrts** czyni na­
stępującą uwagę: Jest to istotnie program mi­
nimalny.

„lokalaDzeigef o syiuacji politscznel.
Berlin, 24 września. 

(Telegram W. A. T.).
W sprawie konferencji różnych partyj 

„Lokalanzeiger" pisze:
Przed dzisiejszem zebraniem się komisji 

głównej parlamentu celem wysłuchania o- 
świadczenia kanclerza Rzeszy, frakcja cen­
trum odbędzie posiedzenie, po którem spo­
dziewają się rozstrzygnięcia niezapadłego 
wczoraj. Jak słychać, partja centrowa jest 
zdania, że socjal-demokraci nie powinni wa­
runkować swego udziału w rządzie postulata­
mi, które nie mogą być spełnione.

Gdyby się oni okazali zbyt nieustępliwy­
mi w tym kierunku, to mogłoby, podług pa­
nującego mniemania, dojść do zerwania z so- 
cjal-demokratami lub zupełnej ich izolacji. 
Jeszcze na wczorajszem posiedzeniu w ko­
łach frakcji centrowej uważano za rzecz nie­
prawdopodobną, aby centrum wypowiedziało 
się dziś za zniesieniem art. 9-go konstytucji, 
przyczem wyrażano zdanie, iż wobec zasadni­
czego przeciwstawienia się wielu członków, 
nie da się w tej sprawie osiągnąć większości.

To też o ile wchodzi w grę centrum, szlo- 
by tylko o to, aby socjal-demokraci wstąpili 
do rządu Hertlinga bez stawiania zbyt ucią­
żliwych warunków, przyczem poczynionoby 
im koncesje głównie w sprawie pruskiej re­
formy wyborczej. Drugą kwestją trudną, by­
łaby kwestja polityki celów wojennych na 
wschodzie. Gdyby się nie udało osiągnąć po­
rozumienia, to w kołach centrowych sądzą, iż 
narazie dałoby się odroczyć rozstrzyganie 
spraw spornych.

Bezwzględnie nieprawdopodobną rzeczą 
wydaje się długotrwałość posiedzeń komisji 
głównej parlamentu. Socjial-demokracja zdaj© 
się upierać się będzie przy swoich żądaniach, 
popieranych, o ile nam wiadomo, przez po­
stępową partję ludową. Jednakże, o ile jej się 
nie uda przeprowadzić swoich postulatów, to 
ponownie szukać będzie rozwiązania w odro 
SenhL-
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Z NIEMIECKICH OBOZÓW JEŃCÓW.

Jeńcy amerykańscy zajęci są praniem bielizny.
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Frsnt fltchSEgielsŁ-SIa.
Sztokholm, 24 września.

Z Moskwy donoszą:
„Prawda" w artykule wskazuje na równo­

czesny pochód białogwardzistów w północnej 
Rosji w kierunku na południe i od strony fron­
tu uralskiego.

Ażeby tylko nawiązać połączenie z An­
glikami są białogwardziści skłonni nawet o- 
próżnić całą linję Wołgi.

Na uwagę zasługuje fakt, że na północy 
Anglicy zerwali z prawicowymi socjalistami 
rewolucjonistami. Dlatego nie należy entu­
zjazmować się z powodu sukcesów na froncie 
wołżańs&im. Należy wytężyć wszystkie siły, 
ażeby nie dopuścić do stworzenia frontu od 
Archangielska do Ufy.

Hi terytorium KuSsni.
Berlin, 24 września.

Pisma tutejsze donoszą z Kijowa:
Armja ochotnicza wzięła szturmem Arma-

wir.
Bolszewicy uciekają w kierunku połu­

dniowym i południowo - wschodnim. ,

W Kijowie.
Rotterdam, 24 września.

Drogą na Moskwę donoszą z Kijowa:
W Kijowie odbywają saę narady byłych 

członków Dumy i innych osobistości publicz­
nych nad sprawą austrjackiej noty pokojowej.

Protest H iril o noli sowietom
Berlin, 24 września. 

(Telegram W. A T.).
Biuro Wolffa komunikuje: Jak się do­

wiadujemy, generalny konsul w Moskwie za­
łożył protest u rządu sowieckiego z powodu 
zaaresztowania przez władze rosyjskie wiel­
kiej liczby poddanych Rzeszy niemieckiej, o- 
raz państw, nad których obywatelami Rzesza 
niemiecka rozciąga opiekę, bez widomej przy­
czyny i pomimo kilkakrotnych i naglących 
zapytań co do powodu tych aresztowań; o lo­
sie odnośnych osób władze odpowiednie u- 
dzielały odpowiedzi w rzadkich tylko wypad­
kach.

.Szczególnie protest zaznaczył, że bez u- 
przedniego zawiadomienia generalnego kon­
sulatu rozstrzelani zostali dwaj Polacy, znajdu­
jący się pod opieką generalnego konsulatu, 
aczkolwiek konsulat generalny specjalnie do­
wiadywał się o losie tych właśnie dwóch are­
sztowanych.

Konsulat generalny w proteście swoim w 
sposób energiczny domaga się, aby osoby 
przeciwko którym niema dostatecznych podej­
rzeń były natychmiast wypuszczone i aby 
wszystkie odnośne władze również i na pro­
wincji otrzymały wyraźne wskazówki o swo­
ich obowiązkach przy traktowaniu i wydawa­
niu wyroków na osoby, podlegające ochronie 
niemieckiej. Rząd ukraiński również zaprote­
stował przeciwko zaaresztowaniu pewnej licz­
by obywateli ukraińskich.

Ssiiert amSasaOcra tiaocoskiegs.
Madryt, 24 września. 

(Telegram W. A I.).
Agencja Havasa donosi: Zmarł ambasa­

dor francuski Thienry. —

napad lolaiczy ta Paryż.
Berlin, 24 wrzenie.

„Petit Parisien" oświadcza, że licz** *“©• 
tiar ostatniego napadu lotniczego Niemców 
wynosi ogółem 36 osób, w czem 8 osób 
tych.

Większość zebrania opowiada się bezwa­
runkowo za nawiązaniem chociażby wstęp­
nych rokowań.

BW8C2 palróżj S’ oropadsiiego.
Berlin, 22 września.

Z Kijowa donosi Biuro Wolffa:
„Golos Kijewa" dowiaduje się ze źródła 

kompetentnego, że- pobyt hetmana Skoropad- 
skiego w Berlinie przyniósł pomylśne rezul­
taty dla państwa ukraińskiego.

Różne niewyjaśnione dotąd należycie kwe- 
stje zostały korzystnie rozwiązane dla Ukrai­
ny. Samodzielność Ukrainy uzyskała silne 
gwarancje.

Stosunki między Ukrainą a Niemcami na­
brały charakteru silnej i trwałej przyjaźni. 
Państwu ukraińskiemu przyrzeozono pomoc 
przy dalszem budowaniu państwowości i przy­
wróceniu normalnych stosunków.

leszEze jeden PBEmw.
Berlin, 24 września.

Jak donosi ukraińskie biuro z Kijowa 
potwierdza się urzędowo śmierć wielkiego 
księcia Dymitra Pawłowicza.

W. ks. Dymitr Pawłowicz należał bez­
sprzecznie do najbardziej łubianych wielkich 
książąt. Za współudział pośredni w zamordo­
waniu Rasputina został był wielki książę na 
krótki czas przed wybuchem rewolucji z Pe­
tersburga wygnany.

[ « « J  otoćw n in u i i .
Kowno, 24 września. 

(Telegram W. A I.J.
Obradująca w Wilnie niemiecko - ro­

syjska komisja graniczna zakończyła w dniu 
15-ym b. m. swoje prace. Jak donoszą „Bal- 
tischLitauischeMitteilungen" zawarty został 
układ o ewakuacji obszarów' położonych 
na wschód od Berezyny. Ewakuacja rozpo­
czyna się 21-go września 1918 r. i ma być 
zakończona w dniu 28-ym lutego 1919 r.

Trudności związane z wywiezieniem 
majątku niemieckiego z obszaru podlegają­
cego ewakuacji, spowodowały ustalenie ter­
minów ewakuacji, stosownie do obszaru, 
mającego być ewakuowanym w każdym z 
terminów, oraz ilości podlegającego wywo­
zowi mienia.

Ze strony rosyjskiej przyjęto zobowią­
zanie troszczenia się o to, aby ludność ewa­
kuowanych terenów, która pozostawała w 
służbie niemieckie, nie ponosiła z tego ty­
tułu żadnej odpowiedzialności.

Dalegacje assiriacdc.
Wiedeń, 24 września. 

(Telegram W. A. T-).
Na pierwszem posiedzeniu delegacji hr. 

Burian powtóyzy swoją notę pokojową do 
rządów. Jednocześnie hr. Burian wyjaśni mo­
tywy, które go skłoniły do przedsięwzięcia 
tego kroku pokojowego.

Wilsen o p ita  lfliów fiastrji.
Waszyngton, 24 września. 

(Telegra-n W. a . T.)
W piątek popołudniu prezydent Wil­

son przyjął w Białym Domu komitet, repre­
zentujący uciśnione narodowości Austro- 
Węgier. Obecni byli Ignacy Paderewski, 
przedstawiciel polskiego komitetu narodo­
wego, prot Massaryk prezoe czesko - sło­
wackiej rady narodowej, oraz reprezentan­
ci Jugosłowian, Rumunów i Włochów.

Maasaryk mówił Wilsonowi o zaufaniu, 
go obdarza naród czeski. Paderew­
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ski zaakcentował, iż niema narodowości au- 
stro - węgierskiej, a nawet nie istnieje pań- 
stro austro - węgierskie, lecz Anstro - Wę­
gry są poprostu. zbankrutowaną firmą, któ­
ra utraciła zaufanie świata i własnych lu­
dów. Prezydent w mowie swojej wyrażał 
się w sposób sympatyczny o stanowisku 
Ameryki wobec uciśnionych narodów nie- 
tylko Austrji lecz i całego świata,

Haga, 24 września.
Biuro Reutera donosi z Tokjo, że rząd ja­

poński podał się do dymisji.
Dzienniki przynoszą niektóre wiadomości 

o przyczynach dymisji. Już od dłuższego cza­
su stanowisko rządu Terauczi było trudne. Ja­
ko przyczynę podano rozruchy głodowe w ró­
żnych częściach kraju z powodu braku ryżu, 
ale prywatne wiadomości, nadchodzące z Ja- 
ponji, nie pozostawiały wątpliwości, że rozru­
chy ryżowe nie są miarodajne dla stanowiska 
rządu, ale że chodzi tu o ważne problemy po­
lityki międzynarodowej.

Coraz bardziej poczęły się gromadzić o  
zDaki, że nastrój szerokich kół ludności nie 
jest przyjazny interwencji syberyjskiej i zwra­
ca się wyraźnie przeciwko zagranicznej polity­
ce rządu. Jako następstwo tego obecnie przy­
szła wiadomość o dymisji rządu.

LsBsias o M ji.
Haga, 24 września. 

(Telegram W. A. T.).
Biuro Reutera donosi telegrafem iskro­

wym z Waszyngtonu:
Zapytany o ewentualne przyjęcie przea 

Austro-Węgry wilsonowskiego programu po­
kojowego, Lansing odpowiedział:

Zupełne przyjęcie amerykańskiego pro. 
graniu przez Austrję byłoby, oczywiście, rze­
czą zbyt daleko idącą i nie mogę przeto powie­
dzieć, czy w tym wypadku wysłalibyśmy na­
tychmiast na konferencję pokojową przedsta­
wicieli rządu amerykańskiego.

Narazie siły zbrojne koalicji z całą siłą 
muszą spełniać swoje zadanie i jedynym de­
legatem pokojowym Stanów Zjednoczonych 
jest narazi© gen. Pershing, głównodowodzący 
WOjsk Amerykańskich-

CUsle m o n .
iferlin, 24 września. 

(Telegram W. A T.).
Doniesienie Biura Wolffa. Adwokat an­

gielski sLr Frederick Smith, oraz Australijczyk 
Hughes wygłosili wobec swoich znajomych na­
dęte i śmieszne anty-niemieckie mowy podbu­
rzające, których nie warto nawet powtarzać.

Przyszłe losy Rosji pcialaiowsi.
Berlin, 24 września. 

(Telegram W. A T.).
„Voas. Ztng." dowiaduje się, iż jedną i  

najważniejszych spraw, które będą poruszone 
na mających się ponownie rozpocząć, przy po­
średnictwie niemieckiem, nkraińsko-rosyjskich 
rokowaniach pokojowych, będzie sprawa 
prawno-państwowego stanowiska Rosji połud­
niowej: okręgów Dońskiego, Kubańskiego i  
Krymu.

Idzie tu o obszary, które Niemcy mają za­
miar ewakuować po wymianie oryginałów ra­
tyfikacyjnych traktatu pokojowego ukraińsko 
rosyjskiego.

IzeiŁa-SłBiracj.
Haga, 24 września.

(Telegram W. A I.).
Z Tokjo donoazą: Ozecbo-Stowacy zaare- 

sztowali oddział szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża, udający się na front Aresztowanie na­
stąpiło pod pozorem, iż oddział ten utrzymuje 
stosunki z Niemcami i bolszewikami

0 haailEl w Rosji.
Kijów, 24 września. 

(.Telegram A. i.).
„Kijewskaja Myśl" donosi, że b. mini­

ster Winniczenko wybrany został prezesem 
ukraińskiego związku narodowego.

„Golos Kijewa" informuje, iż koalicja 
czyni niesłychane wysiłki, aby zagarnąć w 
swoje ręce cały handel w Rosji północnej. 
Parowce transportowe na drogę powrotną za­
bierają ze sobą drzewo. Rybołówstwo prze­
szło w ręce przedsiębiorców angielskich.

łhmija p s ł i t o M o w i t i h a .

Berlin, 24 wTześnia.
„Vossische Ztg.’’ donosi z Wiednia:
Obaj prezydenci ministrów austrjacki I 

węgierski przyjęci zostali na audjencji u ce­
sarza. Audjeaicje te są w związku z kwestją 
południowo - słowiańską.

Sprawa ta ma być poruszona w formie 
wniosków nagłych zaraz na pierwszem posie­
dzeniu Izby posłów 1-go października. Nie- 
ledwie wszystkie stronnictwa mają w tej spra­
wie wystąpić z wnioskami i interpelacjami.

Prezydent Hussarek ma zamiar podać Iz­
bie do wiadomości, stanowisko rządu w tej 
sprawie.
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Z s w ig lr m  i wewnętrzna sytuacja w Niemczech.
K om u nik at n iem ieck i.
Berlin. (Urzędowo) Wielka kwa­

tera główna donosi dnia 24 września:
Zachodni te ren  w alk .

Grupa w o jsk  następcy tron u  
Huprechta.

Na północnym zachodzie od D i x- 
m u iden  i na północnym wschodzie 
od Y pern pomyślne przedsięwzięcia 
dały nam 70 jeńców, Odparto czę­
ściowe ataki nieprzyjaciela na pół­
nocy od M oeuvres. Działalność 
artylerji była spotęgowaną w odcin­
ku kanału na południu od A rleux .
Grupa w o jsk  generafa-pu łkow ni- 

ka v. Boohna.
W miejscowych przeciwnatar­

ciach na południu od Y ille rs , D ui-

Dziewiąty pochód
do ołtarzy ojczyzny!

Rzuć Twój grosz do tacy ofiarnej!
In n i,

W ięk si od Cię, ś w ie tn i ,  ch w a leb n i, 
napełnili ją swą krwią.

By ich uczcić, daj na „dziewiątą*.

1 komisji olśni oarlamls Rztsą.
Berlin, 24 wrześni*.

Na dzisiejsze posiedzenie komisji 
głównej parlamentu Rzeszy zjawili się: 
kanclerz Rzeszy hr. Hertling, sekretarz 
■tanu dla spraw zagranicznych. ▼. Hintze, 
jak również szereg innych, sekretarzy 
staną, ministrów i upoważnionych Rzeszy. 
Oprócz członków komisji głównej obecni 
byli liczni posłowie w charakterze słu- 
•haeey.

Przewodniczący poseł Ebert otwo­
rzył posiedzenie i powiedział: „Wbrew 
postanowieniom, aby obrady rozpocząć 
dopiero w końca października, uważano 
sa celowo wcześniejsze obrady komisji 
głównej, szczególnie wobeo kroku poko­
jowego Austro-Węgier i innych jeszcze 
kwestji.

Zgodnie z umową z przedstawiciela­
mi rządu ma najpierw zabrać głos kan­
clerz Rzeszy, następnie minister wojny 
zda sprawozdanie z położenia militarnego, 
na trzeciem miejscu figuruje sekretarz 
■tanu dla spraw wewnętrznych, a na koń- 
eu mówić będzie wicekanclerz.

Wobec stanowiska rządu ma nastą­
pić ogólna dyskusja o położenia polity- 
eznem i militarnem. Czy zacznie się ona 
już dzisiaj, czy też dopiero jutro, nie 
daje się jeszcze przewidzieć*.

Następnie zabrał głos hr. Hertling 
1 omawiał ogólne położenie polityczne, 
stosnnki w ojczyźnie, wewnętrzne refor- 
wy wyborcze i udaremnienie przyszłych 
wojen.

Powiedział on przytem:
„Moi panowie! Komisja zebrała się, 

aby w tym poważnym położeniu, w jakiem 
się obecnie znajdujemy, otrzymać od kie­
rownictwa Rzeszy informacje o całym 
■zeregu ważnych kwestji i aby razem z 
przedstawicielami rządu kwestje te o- 
mówić.

Życzenie to jest zupełnie zrozumia­
łe i postaramy się według możliwości za­
dośćuczynić mu. Przedewszystkiem obciął­
bym sobie pozwolić na kilka uwag natu­
ry ogólnej.

Moi panowie! Jak wam wiadomo, 
opanowało szerokie koła ludności głębo­
ko idące niezadowolenie.

Główną przyczyną tego jest nacisk, 
jak wywiera ta okrutna wojna, trwająca 
już przeszło cztery lata, te wszystkie 
cierpienia i braki, jakie ona za sobą po­
ciągnęła, te ofiary, jakie ona nakłada na 
wszystkie stany, wszystkie rodziny i 
mniej Jub więcej na każdego pojedyńcze- 
go obywatela. Nie myślę o tern, aby 
chcieć ten nacisk zmniejszyć słowami, 
ale, moi panowie, jeżeli to niezadowole­
nie istnieje pod wpływem naszego obec­
nego położenia militarnego, wskutek wy­
padków na froncie zachodnim, to muszę, 
nie chcąc uprzedzać oczekiwanych wyjaś 
nień ministra wojny, jednak z całym na­
ciskiem oświadczyć, że przekracza ono 
daleko uzasadnioną miarę. Prawda, moi 
panowie, że nasza ostatnia, na szeroką 
skalę zorganizowana ofensywa nie dała

s la in  i na wschód od Bp.ehy od­
zyskaliśmy części odcinków rowów, 
pozostałych w rękach wroga po wal­
kach dni ostatnich, i wzięliśmy 
przytem jeńców. Przeciwnatarcia wro­
ga zostały odparte.

Między strumieniem 0 m ignon  
a Som m ą ogień działowy wieczo­
rem się wzmocnił.

Porucznik Rumsy osiągnął 41 
zwycięstwo napowietrzne.

Przy innych grupach wojsko­
wych szczególniejszych wydarzeń bo­
jowych nie było.

W C h am p ag n e  ożywiona dzia­
łalność wywiadowcza.

Pierwszy general-Jtwatermistr;; 
L/udendortf.

nam spodziewanych wyników — to trze­
ba bez zastrzeżeń przyznać.

Kierownictwo armji widziało się 
zmuszonem do cofnięcia naszych daleko 
naprzód wysuniętych stanowisk na linję 
Zygfryda.

Położenie jest poważne, ale nie ma­
my powodu tchórzyć. Musieliśmy ju t 
ciężkie chwile przeżyć: pomyślcie o le- 
cie 1916 roku, kiedy rozchwiała się ofen­
sywa na Verdun, nad Sommą trwały naj­
gwałtowniejsze walki, a na wschodzie 
następowały masowe ataki Brusiłowa, 
które sprowadziły znany niekorzystny 
skutek na froncie austrjacko - włoskim, 
poczem również Romunja przystąpiła do 
wojny.

Wtedy nie straciliśmy odwagi, a po­
kazaliśmy wrogom, którzy mówili o na­
szym upadku, co może zdecydowana wola 
zwycięstwa. A jak sprawy wyglądają dzi­
siaj? Mamy pokój z Rosją i Rumunją, i 
chociaż stosunki w byłem państwie ro- 
syjaklem nie są wyjaśnione i przyszłość 
wydaje się niepewną, to jednak ‘dawne 
zagrażanie nam z dwuch stron odpadło J 
znaczna część naszych byłych armji 
wschodnich może być obecnie używana 
na zachodzie. Austrjacko-węgierska armja 
zajmuje wielkie obszary włoskiego tere-’ 
nu i utrzymuje tam swe stanowiska. A we 
Francji nasze wojska odpierają ataki 
francuzów, anglików i amerykan, poparte 
wszelkiemi nowoczesnemi środkami wal­
ki. Usiłowania przełamania frontu muszą 
się rozchwiać, gdyż wierni synowie oj­
czyzny ze śmiertelną odwagą bronią przed

'  Oczywiście, że dawny entuzjazm, 
który przepełniał dni sierpniowe 1914 r., 
nie mógł trwać, ale silna stanowczość 
wytrwania aż do końca, ta istnieje, wbrew 
wszystkim wahaniom i wstrząśnieniom. 
Ojcowie i matki w ojczyźnie nie opuszczą 
swych synów, mężów i braci tam w polu 
właśnie teraz, gdy idzie o wszystko.

Od pierwszego dnia prowadziliśmy 
tę wojnę, jako wojnę obronną. Tylko dla 
naszej obrony wkroczyliśmy do Belgji. 
A czyśmy przed tern koniecznem wkro­
czeniem do Belgji nie wyciągali ręki po- 
K°Jn przyrzekając zachowanie neutral­
ności, wyraziliśmy gotowość pokrycia 
strat, powstałych przez nasze wojskowe 
zarządzenia? Tę samą propozycję powtó­
rzy śmy po zajęciu Lióge, ale rząd bel­
gijski nie chciał nic o tem wiedzieć i 
przyłączył się do związku naszych wro­
gów. O naszą obronę szło przy wszyst­
kich dalszych walkach. We Francji, któ­
ra stała się głównym terenem walk, nie 
ukrywaliśmy nigdy, że obca nam jest 
wszelka myśl zaborcza.

A jak wygląda sprawa w przeciw­
nym obozie?

Wprawdzie, jeśli wierzyć urzędowym 
i pozaurzędowym wynurzeniom wrogów 
to szło im jedynie o odparcie Niemiec, 
które w bezczelnej zarozumiałości dążyły 
do hegemonjinad światem; walczyli oni 
za wolność i sprawiedliwość przeciwko 
niemieckiemu imperjalizmowi i pruska mu 
miltUryjHnowi. Wiemy o tem Jaź

przedtem wielokrotnie przygotowywano 
wojnę wszechświatową prżez znaną poli­
tykę okrążenia, prowadzoną przez Edwar­
da. Nie „pruska partja wojskowa* przy­
łożyła lont do prochu, ale podczas gdy 
cesarz niemiecki do ostatniej chwili sta­
rał się utrzymać pokój, rosyjska partja 
wojskowa przeforsowała mobilizację wbrew 
woli słabego cara i tem samem uczyniła 
wojnę nieuniknioną. Możemy spokojnie 
oczekiwać sądu przyszłości. Dla teraź­
niejszości udało się jednak nieprzyja­
cielskim ?ządora przez niesłychaną kam- 
panję oszczerstw i kłamstw zaciemnić 
prawdę i wzbudzić w narodach nieprzy­
jacielskich taką nienawiść przeciwko pań­
stwom centralnym, szczególnie przeciwko 
Niemcom, która uniemożliwia wszelkie 
zastanowienie ł tłumi każde uczucie ludz­
kie. Upajają się myślą, że Ameryka może 
przynieść ujarzmionym narodom środko­
wej Europy błogosławieństwa nowoczes­
nej kultury wolnościowej i cieszą się z 
tych miljonów, które zbrojenia wojenne 
kierują do kieszeni przedsiębiorców. Nie 
znajdują oui słów na potępienie naszego 
wkroczenia do Belgji. — O pogwałceniu 
Grecji, mieszaniu się do wewnętrznych 
spraw kraju, o wymuszonej abdykacji 
króla mówią oni, jak o czemś samo przez 
się zoznmiałem.

Twierdzą oni, że bronią ujarzmione 
narody, ale stuletnie cierpienia i słuszne 
skargi Irlandji nie znajdują nigdzie po­
słuchu, nawet nie w Ameryce, a rząd an­
gielski, który ze szczególnym zamiłowa­
niem mówi o prawie i sprawiedliwości, 
uważa to za zgodne z tem, że uznaje 
zbiegowisko hołoty czecbo-słowaków za 
państwo, prowadzące wojnę. I jak się 
wobec tego zachowa naród niemiecki? 
Czy będzie prosił o łaskę? Nie, moi pa­
nowie; pamiętając swą wielką przeszłość 
i swoją jeszcze większą misję w przyszło­
ści będzie on stał nadal 1 nie padnie na 
ziemię przed wrogiem.

Położenie jest poważne, ale niema 
powodu do niezadowolenia. Spiżowy mur 
na froncie zachodnim nie będzie przebi­
ty, a wojna łodzi podwodnych spełnia 
powoli, ale pewnie swe zadania. Przyj­
dzie godzina, gdyż przyjść musi, w któ­
rej wrogowie przyjdą do rozumu i wyra­
żą gotowość zakończenia wojny, zanim 
połowa świata stanie się rumowiskiem, a 
Kwiat siły męskiej padnie trupem.

Tymczasem trzeba z zimną krwią i 
ufnością, zwarcie i stanowczo stać razem. 
Dla nas wszystkich może istnieć tylko 
jeden cel, obrona ojczyzny, jej niepodle­
głości i swobody działania. Tu niema 
rozdzwięku między rządem i narodem; 
rząd chce tylko z narodem i dla narodu 
pracować 1 może się spodziewać, że ten 
naród stoi za nim.

Ponieważ wiem, że istniejące nieza­
dowolenie wywołane zostało nietylko 
przez wymienione cierpienia i troski cza­
su wojennego, ale i przez znaczne troski 
i skargi o charakterze politycznym, to 
chcę o tem parę Błów powiedzieć.

Od pierwszego dnia, gdy przejąłem 
ciężkie brzemię urzędu kanclerskiego, dą­
żyłem do tego, aby spełnić dane przyrze­
czenie. Oczywiście myślę tutaj wielki 
projekt reform, który wprawdzie nie na­
leży przed forum parlamentu, ale który 
jednak opanował koła polityczne poza 
granicami Prus. Rząd państwa jest sta­
nowczo zdecydowany wnieść projekt do 
przyjęcia i nie da się on odstraszyć żad­
nym, stojącym mu, zgodnie z konstytucją 
do dyspozycji środkiem. Ale idzie tutaj 
o głęboko idącą zmianę w historycznie 
wyrosłej budowie państwa pruskiego. By­
łoby wobec tego niesprawiedliwem nie 
pozwolić przedstawicielom starego porząd­
ku na obronę w parlamencie swego punk­
tu widzenia. O próbach przewleczenia 
tej sprawy nie może być oczywiście mo­
wy, jak się panowie niebawem przekona­
ją. Gdyby się nie udało osiągnąć celu 
na drodze parlamentarnej dyskusji, to 
wkroczy się na drugą drogę, którą wska­
zuje konstytucja*.

Na zakończenie kanclerz mówił o 
związku narodów, przyczem oświadczył, 
że myśl tą  jest mu nadzwyozaj sympaty­
czna z tem zastrzeżeniem, by uczciwa 
wola pokoju i uznanie równych praw 
wszystkich państw związkowych było je ­
go myślą przewodnią. Idea ta wyszła od 
Wilsona, który wprawdzie później z ide­
ologa i przyjaciela pokoju stał się głową 
amerykańskich imperialistów, ale myśl sa­
ma nie została przez to zdyskredytowana 
i znalazła gorących obrońców i rzeczni­
ków wśród mężów stanu państw neutral­
nych, Szwajcarji i Norwegji.

„I ja  nie widzę przyczyny — mówi 
dalej kanclerz — abym nie miał dzisiaj 
raz jeszcze wypowiedzieć się w tej spra­
wie i ohcę jedynie zwięźle zwrócić uwa 
gę na cel i podstawę takiego związku 
narodów.

Idzie tutaj o poparcie ogólnego, 
równomiernego i stopniowego rozbroje­
nia, o utworzenie obowiązujących sądów 
rozjemczych, o wolność mórz i o obronę 
małych narodów.

Co się tyczy pierwszego punktu to 
już 24 lutego określiłem myśl ogranicze­
nia zbrojeń jako nadającą się do dysku­
sji i przytem dodałem, że położenie fi­
nansowe wszystkich państw europejskich 
po wojnie będzie koniecznym poparciem 
do zadawalniającego rozwiązania tej 
kwestji.

Co się tyczy sądów rozjemczych, to 
istnieją dowody, że Niemcy już wiekrot- 
nie podnosiły tę myśl, ale że upa ała ona 
wskutek opozycji, z jaką się spotykała 
w Anglji albo w Ameryce. Gdyby się u- 
dało utworzyć taką ogólną instytucję, to 
byłoby to poważnym krokiem naprzód. 
Bliższo szczegóły, szczególnie tyczące 
się gwarancji uznania ustanowionych są­
dów, wymagają skrupulatnego i sumien­
nego zastanowienia się.

Wolność mórz tworzy konieczny wa­
runek nieograniczonych stosunków między 
państwami i narodami. Tutaj oczywiście 
nie z naszej strony zjawią się największe 
trudności. Kiedy w swoim ozasie zwró­
ciłem uwagę na konsekwencje, których 
wymagać będzie ewentualne przeprowa­
dzenie tej idei, a więc nietamowany do­
stęp wszystkich narodów do mórz konty­
nentalnych, zniesienie hegemonji Anglji 
w Gibraltarze i Malcie i w kanale Suez- 
kim, to jedno z pism angielskich nazwało 
to bezwstydnem.

A wreszcie obrona małych narodów. 
Tu możemy bez zastrzeżeń natychmiast 
stwierdzić, że mamy czyste sumienie.

Oby się myśl związku narodów na­
dał rozwijała, pogłębiała. — Pierwszym i 
głównym warunkiem jest uczciwa i ener­
giczna wola bronienia pokoju i sprawie­
dliwości. Tym chciałbym zakończyć. Pan 
sekretarz stanu dla spraw zewnętrznych 
będzie jeszcze szczegółowo mówił o po­
łożeniu polityoznem i omówi szczególnie 
znaną notę austrjacką, jak również przy­
jęcie, jakiego ona dotychczas doznała w 
obozie nieprzyjacielskim. Na wyścigi z a ­
jęli włądoy t. zw. państw demokratycz 
nych stanowisko ostro odmowne, nie py­
tając swych narodów o zdanie. W ten 
sposób pokazali oni raz jeszcze, gdzie 
należy w rzeczywistości szukać zwycię­
stwa zaborczego, imperjalizmu i milita- 
ryzmu*.

Po kanclerzu zabrał głos generał v. 
Wriesberg, jako zastępca ministra wojny. 
Powiedział on między innomi:

Nasze operacje ofenztfne z obydwuch 
stron Reims ograniczyły się do taktycz­
nych zwycięstw, gdyż decydujący czyn­
nik, zaskoczenie znienacka, nie udał się. 
Musieliśmy ograniczyć się do obrony i 
cofnąć cały nasz front. Leży w naturze 
rzeczy, że jako obrońcy straciliśmy zna­
czną ilość jeńców i armat. Alo jesteśmy 
pewni, że tylko pierwsze zdobycze nie 
kosztowały wroga wielu ofiar, natomiast 
następne dni walk przyniosły mu ciężkie 
straty. Jesteśmy dostatecznie uzbrojeni 
przeciwko tankom. Na wschodzie i na 
włoskim froncie położenie jest naogól 
bez zmian. W Macedonji udało się nie­
przyjacielowi dość silnie odrzucić wojska 
bułgarskie.

Bułgarskie dowództwo naczelne, mi­
mo znakomitej obrony przeciwko angiel­
skiemu atakowi nad jeziorem Doiran, wi­
działo się zmuszonem cofnąć dalej wstecz 
swą obronę W Palestynie zostały 19-go 
września siły tureckie wyrzucone ze swych 
stanowisk.

Jakie się ebeonie położenie wytwo­
rzy, nie można jeszcze przewidzieć. Po­
mimo strat w materjałach jesteśmy do­
brze pokryci. My musimy tylko popierać 
wałczące i  pogardą dla śmierci wojska. 
Jeśli ojczyzna pokaże silne oblicze, to 
da ona tem samem frontowi nieprzezwy­
ciężoną siłę. Nie mamy powodu do rezy 
gnacji. Silna wola niemiecka doprowadzi 
do honorowego pokoju*.

Następnie kapitan Brtimighauseu 
oświetlał położenie wojskowe na morzu, 
wyrażając zupełne zadowolenie z powodu 
postępów wojny łodzi podwodnych.

Wreszcie sekretarz stanu dia spraw 
zagranicznych, v. Hintze, mówił o stosun­
ku Niemiec do rządów wojujących i neu­
tralnych, zilustrował położenie w Rosji, 
na Ukruinie, stosunki na Śyberji, Kauka­
zie i t. p. Wreszcie rozważał on umowy 
dodatkowe do brzeskiego traktatu poko­
jowego.

-o
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Ze sztuki.
Towaraystwo Zachęty sztuk pięknych. Wystawa 
prac: Karola Biskego, K. Strzemińskiego, A.

Dsienbiekiego i  iataych malarzy.

W  międzyczasie, kiedy kończy się „kanikuła44, 
a czynią się przygotowania około urządzenia doro­
cznej wystawy „jesiennej**, salony Towarzystwa 
Zachęty ule przedstawiają dla stałych bywalców 
(W tym pałacu sztuki szczególniejszego interesu; 
niema tam bowiem w tej porze ani obrazu, ani rze­
źby, mogących budzić choć trochę sensacji. W tym 
roku tak się jednak złożyło, ie  i obecnie salony 
Zachęty ściągają wrażliwą na ciekawsze obrazy 
publiczność. Stało się to za sprawą długiego szere­
gu nowych płócien, z których część należy do ma­
larza już bardzo znanego (Biske), a druga — do a r­
tysty oupełnie młodego, z nazwiskiem którego spo­
tkać aię było można do wybuchu wojny bodaj czy 
nie raz jeden zaledwie (Strzemiński).

Z obrazami prof. Biskego, zawieszonemi o- 
becnie w głównej sali Zachęty, spotykamy się, jak 
■ dobrymi znajomymi. Artysta ten ma swńj odręb­
ny „etyl4*, swój własny koloryt, swój ■wyłączny kar­
min, którym rozprowadza swoje perspektywiczne 
pejzaże, bardzo nęcące na pierwszy raut oka, bar­
dzo „grzeczne44 i  niemniej oryginalne, albo raczej 
niemniej niezwykłe — po czem go też natychmiast 
poznajemy. Kilkoletni pobyt p ro t Biskego w Ro­
sji nie zmienił w niczem sposobu jego malowa­
nia pejzaży olejnych, które tworzone w pełni po­
wietrza, mają nas rozgrzewać ciepłem swego kolo­
rytu, lecz ciepłu temu brak, zdaj© się, właściwej 
temperatury. Jest to raczej ciepło malarskie, niż 
słoneczne, to też przechodzimy od płótna do płót­
na p. Biskego pełni podziwu dla jego wysiłków 
L- zatrzymujemy się dłużej przy pejzażu p a s t e ­
lo w y m  artysty, pełnym ciszy i ruelancholji i, na­
prawdę, rzetelnie zbliżonym do natury. Pasted ów 
dowodzi, że w działalności artystycznej p. Biske- 
go niepoślednią rolę odgrywają też i środki malar­
skie warsztatowe 1 że p. Biske o wiele skuteczniej 
pokonać jest w stanie tajemnice natury np. paste­
lem, andżeM farbą olejną.

W  sąsiedztwie p. Biskego wisi TriKtą płócien 
p. Darterabdcklega, przedstawiające „kwiaty** oraz 
studjiłm „Sadowego**. Pan DMerźbicki brał widocz­
nie swoje kwiaty x prawdziwego ogrodu, skoro 
przydybal, Jako modela 1 „sadownika*4; tern więcej 
satem żałować należy, ie  kwiaty Jego są tak mało 
praeartudjowane i tak karygodnie pamięciowe. Oo 
się zaś tyczy „Sadownika44 p. DaderaWckiego, to ten 
jest wyciosany z drzewa, jako taki więc nie ma dar 
nych de figurowania pomiędzy produkcjami malar- 
skiemL Ponieważ p. Dzzierzbicki jest malarzem po­
czątkującym, a zdradza widoczne aspiracje arty­
styczne, przeto nie od rzeczy będzie zwrócić mu u- 
wagę na ważką opinję Ruskina, który powiedział, 
ie  „ohras jest skończony dopiero wtedy, kiedy od- 
daje zarazem zespół, wrażenie natury, oraz nie­
skończoną doskonałość jej szczegółów44. Ruskin wy­
maga nadto najałuazniej, aby „każdy listek, każdy 
kwiatek był studjowany, odtworzony z bezwzględ­
ną naukową dokładnością4'.

Od owych to z niiewystudjowanych prac p. 
Dzlerablckiego przechodzimy do obfitej kolekcji 
pejzażów p. Strzemińskiego, śmiejących aię ku nam 
bogactwem powietrza, słońca i  barw soczystych i 
żywych. Jest wiele poczucia natury w tym arty­
ście, który zda je się zapowiadać w naszem malar- 
■twie pejzażowym przyszłego Stanisławskiego. Jego 
tonące w morzu słońca „Ule*4, wprost zalewają płó- 
cdenko swem ciepłem 1 stanowią, obok obrazka 
„Nad stawem** niewątpliwie rzecz skończoną.

Pan Przybylski dał śpiących na grzędzie kilka 
kur 1 kogutów; ni© wszystkie one zostały namalo- ‘ 
Wane a jednakim sukcesem artystycznym; tu pió- j

ra  ogona koguciego, dobrze wystudiowane, tam 
znów łepek kurzy Jaknajdokładniejazy — 1 na tych 
to tylko szczegółach kończy się mistraowstwo p. 
Przybylskiego w dziedzinie odtwarzania ptactwa 
domowego.

Nową tę serję obrazów na wystawie usupeł- 
udają jeszcze prace pp. Włodzimierza K ugier a („Ko­
rno w zaprzęgu**) i Kazimierza Hellera („Leda*4).

Osobne miejsce poświęcono pracom architekto­
nicznym p. Konrada Kłosa, który dał szereg proje­
któw budowlanych, przeznaczonych dla odbudowy 
zburzonej ziemi Radomskiej. Są tam dwory i dwor­
ki, Spichlerze i  t  p. budynki, nie tworzące bynaj­
mniej form oryginalnych. Dworki p. Kłosa są ży- 
wem naśladownictwem dawnych dworków pol­
skich, śpichlerae mają styl „gdański44.

A. St

Pisaliśmy niedawno, że czynniki kiero­
wnicze w naszem ministerjum sprawiedliwo­
ści, powołane po to, aby ulepszać i organizo­
wać, jakgdyby sprzysięgły się, by zniszczyć 
nawet to, oo z takim trudem zostało sklecone, 
a oo w dodatku dalekie jest od doskonałości.

W prasie coraz częściej znajdujemy 
wzmianki o ustąpieniu tego lub oweg-o sędzie­
go, który cieszył się powszechnem uznaniem i 
którego dymisja wyrządza niepowetowaną 
szkodę naszemu młodemu sądownictwu. Ustę­
pują najlepsze siły, wytrawni prawnicy, ludzie 
pełni energji i zapału do pracy, a nie widać 
niestety nikogo, ktoby potrafił ich zastąpić.

Niedawno, naprzyklad, podało się do dymi­
sji jednocześnie dwóch sędziów sądu najwyż­
szego. Jeden krótko tylko zajmował to wy- 
skie stanowisko, zato drugi był członkiem są­
du od samego początku i zaznaczył się jako 
wybitny prawnik i organizator. Obaj woleli 
wrócić do adwokatury, aniżeli piastować 
pierwsze w magistraturze godności.

Gdy pytałem jednego z nich, co go skłoni­
ło do powzięcia tak niezwykłej decyzji, wy­
znał mi szczerze, że jedynie niemożliwe sto­
sunki, jakie po dawnemu panują w minóter- 
jum sprawiedliwości. Dopóki te stosunki nie 
ulegną radykalnej zmianie, a przedewszyst- 
klem dopóki nie zostaną usunięci ci, co je po­
wodują, — dezercja sił najlepszych z magistra- j 
tury stale powtarzać się będzie. W ten spo- i 
sób powoli będzie się szczerbił i rysował świe- • 
żo wzniesiony gmach sądownictwa polskiego, 
co w końcu może doprowadzić do całkowitej 1 
jego ruiny.

Na te stosunki niezdrowe zwracaliśmy i 
niejednokrotnie uwagę, przepowiadając to, co ’ 
się obecnie sprawdzać zaczyna. Pisaliśmy, że , 
czynniki kierownicze w ministerjum nie stoją ; 
na wysokości swego zadania, nie umieją do- : 
brać ludzi, .pociągnąć i zachęcić ich do pracy. 
Przeciwnie, jakby się siliły, aby ich zniechę­
cić. W wytworzonej przez te czynniki atmo­
sferze wszechwładnej protekcji duszą się wszy­

scy ci, których ożywia jedynie szczera chęć 
pracy dla społeczeństwa, którzy znają swoją 
wartość i dlatego uważają za ubliżające dla 
siebie kłaniać się i zabiegać. Ministerjum 
takich ludzi ocenić nie umie, z łekkiem ser­
cem ich się wyzbywa, a miejsca, przez nich o- 
puszczone, rezerwuje dla zwykłych karjero- 
wiczów, którzy znowu potrafią dotrzeć tam, 
gdzie należy, i uzyskać odpowiednie poparcie.

System protekcji, zainicjowany przez p. 
Bukowieckiego i jego pomocników, toczy po­
da wnemu nasze młode sądownictwo i toczyć 
je będzie, dopóki na czele nie stanie ktoś, kto 
przy nominacjach, zarówno w ministerjiim,

jak i magistraturze, potrafi wyzbyć się wszel­
kiego rodzaju uprzedzeń i animozyj osobistych 
i kierować się będzie jedynie zasługą i zdol­
nościami osobistemi kandydatów.

C5yi«.

Btiastecze! i wsi.
Dsień 8-ei i  ostatni.

Punktem kulminacyjnym poniedziałkowego po­
siedzenia były referaty d-rów Kopczyńskiego i  Wi­
śniewskiego.

Dr. Kopczyński, niestrudzony działacz i pionier, 
na niwie hygieny szkolnej, podzielił aię z audy­
torium głęboko pomyślanym projektem  organizacji 
opieki nad zdrowiem dziatwy szkolnej (dozór sani­
tarny, lekarz szkolny, hygjenisŁka, bursy dla nieza­
możnych i t  p.). Dr. Wiśniewski stanął przed słu­
chaczami jako rzecznik aietylko potrzeb mieszka­
niowych, ale i ogólno-kulturalnych Ł zw. „parob­
ków*4. Niestety, tylko w wyjątkowych dominiach 
nie widzi się rażącego kontrastu pomiędzy urządze­
niem dworu i czworaków, a nawet między mie­
szkaniami służby folwarcznej a resztą budynków, 
nie wyłączając pomieszczeń dla żywego Inwentarza.

W dyskusji dr. Gródecki zwraca uwagę na ko­
nieczność w dobie obecnej sanacji stosunków mię­
dzy dworem a wsią. Przytacza opis wzorowo urzą­
dzonego bytu wlośoian w jednym z majątków. Czyż 
potrzeba podnosić, że i zdrowotność stosunków 
między takim dworem a w^ą w tym pięknym za­
bytku jest również wzorową! Twórca tego obywa­
telskiego czynu był ś. p. Kimont — lekarz.

Ostatni referat, p. t. „O dochodach jednostek 
samorządowych w związku z wydatkami ca celo 
zdrowotności publicznej4, który od czytał p. S. Sko­
nieczny, był niejako logicznem zakończeniem 
wszystkich poprzednich. Bo — skąd wziąć pienię­
dzy na walkę z tym złem o którem tyle tu słysze­
liśmy, skąd ich brać na budowę gmachu zdrowia 
publicznego? Wydatki aa zdrowotność w kraju w o- 
kupacji niemieckiej, w ciągu lat 1916—1917 wy­
niosły miljony marek. W rolcu 1918 i 1919 w oku­
pacji austrjackiej przewiduje się na ten cel rów­
nież 3 miii, koron. 1 są to sumy, które opędzić mo­
gą tylko najniezbędniejsze potrzeby. Normalny nasz 
budżet na ten cel według słów prelegenta, będzie 
przewidywał około 20 miljonów dla obu. okjpacyj. 
Oczywiście, pieniądze te da kraj. Ale jak je ze­
brać? Objaśniając zasadnicze tezy teorji skarbowe- 
ści, autor w konkluzji dochodzi do wniosku, że po­
datki, ściągane z ludności, winny być o ile możno­
ści komunalne, gdyż system ten najlepiej może u- 
•a-v.gr]yŁniA miejscowe warunki platniczości, które 
przecież wszędzie muszą być różne i, rzecz oczy­
wista, gminy województwa i t  p. jednostki samo­
rządu przy zbieraniu na swoje własne potrzeby o- 
każą się gorliwszemi niż przy podatkach na ogólno 
państwowe cele. W rezultacie zjazd uchwala:

1) Potrzeby zdrowotności publicznej winny 
znaleźć szerokie uwzględnienie w gospodarce 
związków samorządowych.

2) Wydatki na zdrowotność ustalać należy w 
odpowiednim stosunku do innych wydatków 
związków samorządnych.

3) Składki i podatki celowe winny być znie­
sione. Na celo sanitarne przeznaczyć należy sumy 
z ogólnego budżetu dochodów.

Referaty wyczerpane. Zbliża się godzina 1. 
Na mównicę wstępują kolejno d-rzy Kaczorowski, 
Falkowski, Gródecki, Grabowiecki i w ciepłych 
przemówieniach składają podziękowanie komiteto­
wi organizacyjnemu zjazdu za podjęte trudy. Dłuż­
szo przemówienie p. Haliny Racięckiej, ziemianki, 
przewodniczki kół wTościanek ziem i Grójeckiej, 
jest niejako rachunkiem publicznym z pracy nad 
uszlachetnieniem chłopskiej duszy.

Wrażenia ogólne.
Ogólna liczba uczestników zjazdu wynosiła 

mniej więcej około 220 osób, w tem lekarzy wete­
rynarii byio 3, inżynierów 26, farmaceutów 2, 
burmistrzów’ 5, ziemian 3, urzędników powiato­
wych 2, nauczycieli 1, księży 1, kobiet 8(w tem zie­
mianek 5), 3 członków sejmików powiatowych, 2 
ławników magistratów i kilku przedstawicieli 
różnych zrzeszeń społecznych. Resztę stanowili le­
karze.

Statystyka ta nastręcza pewne uwagi. Zjazdy 
hygjenistów należą do tych nielicznych zjazdów, 
które jednoczą kolo wspólnych haseł różne war­
stwy inteligencji zawodowej i  scalają różne odła­

my pracowników niwy społecznej. Z tego punktu 
widzenia cele zjazdu uznać należy za chybione. Co 
za rażący brak przedstawicieli rad miejskich, sej­
mików, afer ziemiańskich, prawników, pedago­
gów, kompletna poza nieocenionym ks. Blizińsk. n 
abstynencja duchowieństwa.

I co tu mówić o konieczności popularyzacji 
hygjony śród ludu przez inteligencje. M o d ic e  
o u r a  t e  lp g u m ! ,.

W tych warunkach nie dziwi nas, ie  s wło­
ścian widzieliśmy 2-ch tylko, a W’szak to, zda je 
się, właśnie o nich i dla nich przedowszystkiem 
radzono.

Przechodząc do oceny prao samego zjazdu, 
nogólnimy tu jedynie nasze poglądy, wypowiada­
no przy poszczególnych referatach. Wszystkie one 
są nacechowano umiłowaniem przedmiotu; spra­
wa zdrowotności wsi i miasteczjok znalazła tu go­
rących rzeczników.

Jednak musirny zaznaczyć* £e obok cennych 
prac wytrawnych bojowników o zdrowie ludzkie, 
słyszeliśmy moc tematów wielokrotnie już szerzej 
ujmowanych. Nie gwoli krytyce to mówimy. Prze­
ciwnie, ten zapał ku nowej pracy, w nowych wa­
runkach, jaki płynął z mównic, ożywiał całe audy­
torium. Ale szkoda go na odszukiwanie prawd, 
dawno Już odkrytych przez dzielną plejadę naszych 
hygjenistów i przez twórców prawa sanitarnego 
u nas, że wspomnę prace Klaroera, Macaeszy, Mi­
chałowskiego, Poloka, Jaworskiego, Chodźki, obec* 
nego ministra, magistra B. Krakowskiego, Męcz> 
kowskiego i wielu innych.

Zjazd ten miał jedną cechę, której cle posia­
dały zjazdy z czasów rosyjskich, na których, gdy 
przychodziło do formutowuinia dyktowanych przez 
wiedzę ł ludzkość dezyderatów, czuło się hamu­
jącą wszelki gest szerszy konieczność ważenia 
myśli i słów, bo mogły się <xne koanu nie podobać. 
Na samym wstępie usłyszeliśmy życzenia naszych 
własnych mimisterjów, a praedewszystłdem praez u- 
sta p ro t Dzierzgow^skiego, gratulację ministerjum 
zdrowia. Od pierwszej zaś chwili czuło edę, żo glos 
zjazdu ni© pa-dnio w próżnię, że dezyderaty jego 
znajda u czynników kierowniczych życzliwy od­
dźwięk. Jakoż chętny udział ministerjum zdrowia 
w pracach zjazdu widziało edę w referatach pięciu 
delegatów ministerialnych (d-rzy Rudzki, Dobrzyń- 
ski, Kopczyński, inżynier Sanuk) z prof. Dzierzgow- 
skim, nacucinikiejn wydziału hygieny publicznej, 
na czele. Z dyskusji przedstawicieli łych, a zara­
zem z „Regulaminu sekcji i komisji zdrowia pu­
blicznego i opieki społecznej*4, przerwanego śród in­
nych aktualnych broszur w ogólnej ilości około 1,000 
sztuk z rozporządzenia pana nilnisłra, dowiedzie­
liśmy się, że wiele wniosków, stawianych przez re­
ferentów, albo już wcielono w życie, albo są ono 
opracowywane, lub wreszcie znindcjo>vane.

Wspomnimy tu o projekcie zwalczani* gruźli­
cy, o artykułach żywności i przedmiotach użytku, 
które to projekty zostały zatwierdzone już przea 
radę ministrów. Dalej opracowuje się ustawa o 
chorobach zakaźnych, o ochronie macierzyństwa, o 
opiece społecznej nad opuszczonemi, nieślubnemi i 
występnemi dziećmi, wreszcie życzenie stworzenia 
akcji ratowniczej dla dzieci już wcielone przez mi- 
nisleirjutu, dzięki specjalnemu kredytowi, z które­
go na teu cel wydano w ciągu dwóch miesięcy 1% 
Kuiljona marek.

Dr. Wacław Knoff.

Po ijeźflzia spoiłom
Zamknięcie Zjazdu.

Wieczorem o godz. 8%  uczestnicy zjazdu ze­
brali się w sali Tow. łyżwiarskiego, gdzie nastą­
piło uroczyste zamknięci© zjazdu. Na scenie przy 
stolo zasiadł komitet, poczem po przeczytaniu kil­
ku wniosków (m. in. jeden b.charakterystyczny, by 
zjazd poczynił starania u odnośnych władz, by to 
ze swej strony przestrzegały używania prao i nazw 
sportowych tym Towarzystwom, które nio wspól­
nego ze sportem nio mają), dr. Osmólski odczytał 
pewną ilość dyplomów, przyznanych zwycięscom i  
wręczył jo kilkunastu zwycięscom. Reszta dyplo­
mów i całkowita lista zwycięsców jest w przygo 
tow^aniu.

Po tej uroczystości odbył się pokaz kinemato­
graficzny zdjęć z onegdajszych zawodów plywao- 
kich i nawet wczorajszych rega t

Po pokazie wszyscy obecni zasiedli do wspól­
nej wieczerzy, która przeciągnęła się do późna w; 
noc.

Wygłoszono liczno przemówienia. M. in. prze­
mawiali pułk. Januszajlya, pnez. Ign. Baliński, hr. 
Raczyński, dr. Osmólski i inni.

Pokłosie.
Onegdaj wieczorem zakończył się pierwszy w 

Polsce zjazd aportowy. Choć jeszcze nie wszystkie

! ta ti pmtai.
Dokonany niedawno w Moskwie zamach 

na Lenina przez młodą kobietę, Dorę Kapłan, 
nasuwa pomlmowolnie na myśl słynne zabój- 
•two Manata, popełnione przez Karolinę Cor- 
day. Zapewne pomiędzy wykonawczyniami 
tych dwóch morderczych zamachów zachodzą 
rdzenne różnice, a nawet niemożliwem jest 
zestawienie ioh osobistości. Ale w pobudkach 
zamachów, w celach, w jakich były wykona­
no, tkwią pewne analogje.

Karolina Corday, zapatraona w wysunię­
ty przez się ideał wielkiej, pięknej i wolnej 
rzeczypospolitej, nie mogła zcierpieć teroru, 
którym w 1793r. konwencja dusiła Paryż i Fran­
cję, zalewając je łzami i krwią, zamierzyła za­
tem zgładzić tego, który jej się wydawał naj­
okrutniejszym, najpotworniejszym. Dora Ka­
płan była przedewszystkiem narzędziem par- 
tyjnem; już w 1906 — 1906 r. przyjmowała u- 
dział w ruchu rewolucyjnym, obecnie należa­
ła do stronnictwa socjal - rewolucjonistów i 
była popleczniczką znanego Sawinkowa (Rap- 
szina).

Gdy partja socjal - rewolucyjna postano­
wiła zgładzić Lenina, uznając, że jest wysoce 
Bzkodliwym dla rozwoju normalniejszej rewo- . 
lucji, widocznie los padł na Kapłanówmę oo do ! 
wykonania wyroku.

W samem wykonaniu zamachu znajduje­
my między młodemi kobietami pewne podo­
bieństwo.

Pomyśleć tylko, ile potrzeba determina­
cji i zimnej krwi, aby przy ujęciu eztyletu czy 
rewolweru na krwawego despotę, nerwy nie 
wypowiedziały posłuszeństwa, ręka nie za­
drgała. Pchniecie nożem Karoliny było jednak

stanowcze, śmiertelne, strzał zaś rewolwe­
rowy Kapłanówny pociągnął za sobą tylko ra­
nę.

Karolina Corday d‘Armont przyszła na 
świat 27 lipca 1768 roku, w małem miastecz­
ku Saint Saturnin - des - Lignents (Norman- 

dja). Pochodziła ze zubożałej szlacheckiej ro­
dziny, spokrewnionej w dalszych stopniach ze 
słynnym pisarzem CorneilTem. Miała dwćch 
braci i siostrę; matka odumarła ją, gdy miała 
lat 12 i ta przedwczesna śmierć matki wywar­
ła poważny wpływ na jej przyszłość. Ojciec 
oddał ją na wychowanie do klasztoru l‘Ab- 
baye - aux - Dames.

Dzieciństwo i młodość miała samotne. O- 
budziło się w niej zamiłowanie do czytania i 
rozmyślań. Ulubionymi autorami Karoliny 
oprócz Corneifa, byli Tacyt, Plutarch, Raynal, 
oraz utwory encyklopedystów’.

Po wyjściu z klasztoru bawiła jakiś czas 
przy swym ojcu, następnie zaś zamieszkała 
w Caen u ciotki, pani Coułelier de Brettevil- 
le. Pędziła tam życie samotne, ale czuła się 
swobodniejsza.

Z rozpoczęciem i rozwojem rewolucji, 
wstrząsające wypadki przejmowały do głębi 
duszę wrażliwą Corday. O ile ukochała calem 
sercem młodą rzeczpospolitą i chciała ją wi­
dzieć wielką, szlachetną, ludzką, o tyle po­
wstały teror zespalający się z konwencją, 
prze jino wał ją wstrętem, grozą i budził oba­
wy o przyszłość Francji.

Wypadki zaszłe w Pnryżu 81 maja 1 2 
czerwca wywarły silne wrażenie na Karoli­
nie. Było to bowiem zgnle-onie swobody par­
lamentarnej a rozwielmcżnienie się teroru 
siły.

Lewica konwencji wypowiedziała walkę 
stanowczą najszlachetniejszemu umiarkowa­
nemu stronnictwu, złożonemu z tak zwauyda 
.^yrondyatow" farzeważnto poałów •

Gironde). Pospólstwo oraz pułki wojska, 
przeznaczone do stłumienia powstania w 
Wandei otoczyły, wystawiwszy jednocześnie 
armaty, konwencję, domagając się uwięzienia 
„zdrajców żyrondystów“. Ostatecznie 2 czerw­
ca wymuszoną została uchwała zaaresztowa­
nia tych najszlachetniejszych i najliberalniej- 
szych deputowanych.

Wielu z pomiędzy „żyrondystów*4 znajdo­
wało się na tych posiedzeniach i przemawiało 
na nich bardzo śmiało, odpierając z pogardą 
czynione im zarzuty. Po zapadnięciu nieby­
wałej uchwały część ich zdołała zbiec na pro­
wincję, część zaś została zaaresztowana. W 
Caen zatrzymało się kilku żyrondystów a mię­
dzy nimi o płomiennej wymowie Barbaroux

Słuchając jego opowieści oburzenie Karo­
liny nie miało granic i wówczas powzięła stra­
szną myśl poświęcenia się dla ocalenia wolno­
ści, dla wyzwolenia z pęt rzeczypospolitej. Ze 
swojem postanowieniem nie zdradziła się je­
dnak przed nikim, walczyła czas jakiś ze so­
bą, chwilami słabła, wahała się, to znów uma­
cniała się w swem postanowieniu, w prze­
świadczeniu, że powinna poświęcić się dla 
ojczyzny i wolności. Rozumiała, iż rozpasa- 
•nia się paryskiego m-oćloohu i schlebiania mu 
przez konwencję dla swych krwawych celów 
nie można było nazwać wolnością, lecz teno­
rem *).

Ostatecznie Karolina opuszcza Oa&n. Że­
gna się z Baabaroux i bierze od niego List po­
lecający w interesie swej znajomej do depu­
towanego Duperret. W ciągu dwudniowej po­
dróży do Paryża dyliżansem, niezwykła uroda 
i młodość Karoliny wywołują żywe zaintereso­
w a n i wśród jadących z nią mężczyzn, urai-

•) Obraz ten przypomina obecny stan Nfoskwy 
I Petersburga, rządzonych przez ludowe „sowiety4, 
tgórani kierują Lento i Jego adherenci.

zgają się do niej, jeden się nawet formalnie 
oświadcza.

Po przybyciu do Paryża, na skutek roz­
mów, które słyszała, a także przeczytanych 
dzienników, młoda dziewczyna zaczyna wahać 
się, -nie może zdecydować się, na którym z 
członków strasznego triumwiratu, złożonego z 
Robespienre‘a, Dantona i Marata ma popełnić 
morderstwo. Jednakże Marat wydaje jej się 
najbardziej krwiożerczym, wszak z jego to po­
wodu dziesiątki tysięcy ludzi było uwięzio­
nych, jako „podejrzani*4, wszak to on zachęcał 
do strasznych rzezi, wszak on obalił żyrondy. 
stów i napę wno będzie domagał się ich śmierci 
Po załatwieniu sprawy swej znajomej—należy 
tu podziwiać jej nadzwyczajny spokój i zi­
mną krew, iż nie zapomniała o ubocznej spra­
wie — pisze list do Marata, w którym zazna­
cza, iż przyjechała z Caćn i ma mu udzielić •  
szczegółów oo do Normandji (przygotowywa­
ło się tam powstanie) i deputowanych, których 
widziała. Pomimo tego listu nie zestala przy­
jęta. Zjawia się jednak powtórnie w mieszka­
niu strasznego trybuna. Marat mieszkał przy 
ulicy d-es Cordeliers Nr. 30, na pierwszein 
piętrze, w domu opuszczonym, nie odznacza­
jącym się porządkiem. Marat podówczas był 
słaby, trawiła go jakaś wewnętrzna gorączka 
i wyrzuty skórne, przyczem ulgę znajdował je­
dynie w ciepłej kąpieli.

Lisrt Karoliny Cordey zaciekawił Marata.
Gdy zjawiła się powtórnie 13 lipca o godz. fi 
wdeczór w mieszkaniu trybuna, a jego gospo­
dyni (młoda 27-letnia kobieta, z którą żył 
bezślubnie) wzbraniała jej wstępu, posłyszaw­
szy’ rozmowę w przyległym pokoju, polecił ją 
wpuścić. Marat był w wannie, miał zarzuco­
ną, na ramiona jakąś płócienną okrywkę i gło­
wę okręconą chustką, wpoprzek wanny poło­
żona była deska, na której pisał.



dyplomy zostały rozdane zwycięzcom, choć prace 
komisji sędziów trwają jeszcze — całokształt zjazr 
du mamy jednak przed oczyma.

Co można o nim powiedzieć?
Zjazd udał się niecałkowicie: zarówno udział 

prowincji,, który natrafił na poważne przeszkody, 
jak i  same wyniki sportowe, mogłyby być więk­
sze. Jeżeli zawody sobotnie i niedzielne miały 
(być ezemś w rodzaju polskiej Olimpjady, to świa­
dectwo, jakie stąd dla stanu polskiego sportu pły­
nie, nie jest dlań zbyt pochlebne.

Przećewszystkiem co do wyników.
Jeżeli będziemy je brać stosunkowo do euro­

pejskich — są bardzo nędzne, jeżeli stosunkowo 
do ogólno - polskich — niezłe, jeżeli wreszcie — 
do dotychczasowych warszawskich — zupełnie do­
bre.

Tak więc pływamy nieźle mimo wszystkich 
ignorantów, domorosłych „nauczycieli*' i mimo 
(jak to było w sobotę) bardzo zimnej wody. Jeżeli 
zwycięzscy, zwłaszcza Zaleski, Gillewicz i Pietra- 
szewaki nie przetrenują się, jeżeli swe dalsze stu- 
dja pływackie będą prowadzili pod okiem fachów*- 
ców’, i jeżeli — co najważniejsza — nie będą w 
tak fatalny sposób narażać swego zdrowia, jak to 
było na ostatnich zawodach, gdzie po biegu miast 
koniecznego w takich razach umiejętnego masażu, 
był stosowany... alkohol — to będą z nich kiedyś 
zupełnie dobrzy zawodnicy, na europejską miarę.

Nasi wioślarze kroczą, acz powoli, drogą ra­
cjonalną. Trochę więcej uwagi na to, co w ostat- 
niem dziesięcioleciu zrobiono w tym dziale w za­
chodniej Europie* a wszystko będzie w porząd­
ku.

Lekka atletyka ma u nas jedną w wysokim 
•topniu rozwiniętą zaletę: zapał i dobre chęci. Słab­
szych natomiast ma zawodników i kierowników. 
Tym ostatnim zbywa na praktyce. Dopełnić ich w 
tym względzie muszą fachowi lekkoatletyczni tre­
nerzy, których u nas narazi© zupełnie jeszcze nie­
ma.

Bardzo nieświetno w tym pięknym . dziale 
aportu wyniki poprawią się wtedy niewątpliwie. 
Przybędzie również i zawodników, których mamy 
w lekkiej atletyce bardzo mało i zniknie może bar- ■ 
dzo smutny objaw: zawodnicy przestaną być sezo- ; 
noweani, nie będą ginąć po roku lub 2-ch (co dziś i 
jest, niestety, na porządku dziennym), lecz pod o- ; 
kleru rozumnie kształconych trenerów będą wła­
śnie swo siły, a z niemi swe wyniki z roku na rSc 
poprawiać i wytrącą nas wreszcie z tego, ws.yd 
nam przynoszącego przedostatniego miejsca, jakie 
wśród narodów w sporcie, a zwłaszcza w lekkiej i 
atletyce zajmujemy.

Nie dotykając narazie szermierki i gimnasty­
ki, która ma specjalne zadania (i zasługi) raczej , 
w hygjenie, niż w sporcie, musimy stwierdzić, że 
pod względem wyników sportowych zjazd wypadł 
bardzo skromnie. I

Miał on jednak i inne zadanie i spełnił je, 
adaje się. znakomicie. i

Zjazd obudził, a może więcej niż obudził, bo I 
w wielu jednostkach o ż y w i ł  myśl o możliwo- 
ści rozwoju zachodnio - europejskiego sportu

! teatrów m ; t i i  
(o gilzie z RczmaitaScisai i LełBiai?
Komisja dramatyczna wydziału kultury 

magistratu zapytana o opinję: jaki© uważałaby 
za wskazane — z punktu widzenia postulatów 
kulturalnych — unormowanie od Nowego Ko­
ku 191 -go stosunku miasta do obu zrzeszeń 
artystów Rozmaitości i letniego, wypowie­
działa się kategorycznie za nieodnawianiem 
umów ze zrzeszeniami od Nowego Roku 19i

W myśl tej opinji będą dziś lub jutro 
t. j. przed 1 października obie umowy wymó­
wione. Oba zrzeszenia są już o tern powiado­
mione.

Co zaś do kwestji czy od Nowego Roku 
mają być Rozmaitości i Letni prowadzone przez 
miasto czy też oddane w dzierżawę temu lub 
owemu przedsiębiorcy, oraz na jakich warun­
kach, komisja dramatyczna orzekła katego­
rycznie, że — zawsze z punktu wudzenia po­
stulatów kulturalnych — n a j l e p i e j  byłoby, 
aby obie sceny prowadziło miasto bezpośred­
nio i na własne ryzyko, powołując na czoło obu 
scen dyrektora wyposażonego w rozległą włą-T 
dzę. Co do dzierżawy lub administracji porę­
czającej, komisja uchyliła się od wypowiedze­
nia się w tej mierze, sformułowawszy tylko na 
piśmie te niezbędne warunki kulturalne, które 
uważa, iż należy zastrzec przy w s z e l k i e m  
reorganizowraniu stosunku Rozmaitości i Let­
niego do miasta.

W arunki te byłyby następujące:
1) utrzymanie w teatTze Rozmaitości wysokie­

go poziomu artystycznego, godnego stolicy, zarów­
no pod względem repertuarowym, jak wykonaw-

i czym;
2) utworzenie przy miejskich teatrach drama­

tycznych stanowiska stałego kierownika literacko- 
artystycznego;

8) . opieranie działalności teatru Rozmaitości 
na repertuarze oryginalnym, ze szczególną troską 
o dzieła młodszych naszych twórców dramatycz­
nych, bez względu na kasowość;

4) utrzymywanie w Rozmaitościach reżyeerji 
na takim poziomie, aby nietylko dawała rękojmię

PÓ ta^ ' W ■ ty S " w r^ n ie d b w m  pod t y i  wzgle- , ^ ydl y ld o w is to .^ * , «te i ksiUlcila
d&in podstwio posi&I on xiajna j&drowia i tężymy młodszo sity zespołu;
fizycznej.

Od stolicy Polski powiał wiew: nawet i te 
skromno wyniki sportowe, które na zawodach zjaz- 
dowych osiągnięto, otworzą wiele oczu i da Bóg, po 
wszystkich zakątkach naszego kraju będą oma­
wiane.

Z początku i  niedowierzaniem...
— Chyba gazety przesadzają — pomyśli sobie 

niejeden Józiek w Pyzdrach, Magnuszewie* Włoda­
wie, lub Wólce — bo czy można skoczyć przeszło 
6 metrów wdał?

PomyśU, odmierzy, spróbuje, — kiepsko, led­
wie cztery, poradzi się a przyjaciółmi. I spełni się 
jedno •  gorących pragnień inicjatorów i organiza­
torów zjazdu: gdzieś na głębokiej prowincji za­
winie się kółko sportowo.

" Nie potrzeba żadnych przyrządów — ot miarka 
— zegarek... a potem skoki, biegi, rauty, współza­
wodnictwo i zdrowie, a z niem i siły.

A nałożone organizmowi naszemu przez na­
turę granice, okażą się takiemi, jakiemi są w isto­
cie — Ł j. nietrwałemi. Można jo wolą; cierpliwo­
ścią i hartem rozszerzyć, można z tego, co się na 
początku wydawało niepodobieństwem, zrobić x 
czasem zabieg łatwy i prosty.

A potem? Potem liczne zastępy zuchów przy- 
Jadą do Warszawy, pokażą, co umieją. Może pobi- 
ją nas tutaj, a z czasem ruszą w świat na Olimpja- 
dę i tam może chlubę nam przyniosą, gdy wieńcze­
ni Laurem, mając na piersiach Orły Białe i flagę 
Polski nad głowami, usłyszą wyrwany ze stu tysię­
cy piersi, a powtarzany kilkunastu językami o- 
krzyk:

Niech żyje Polska! s - Ł

B) uwzględnianie w repertuarze Rozmaitości 
wybitnych dzieł i arcydzieł literatury obcej;

8) zmiana dotychczasowego systemu repertua­
rowego w Rozmaitościach w ten sposób, aby za­
miast grywania każdej sztuki od premjery do pre- 
mjery, zmieniać afisz przynajmniej trzy razy na 
tydzień;

7) urządzanie w Rozmaitościach jaknajczęściej 
w soboty i w przeddzień świąt przedstawień popo­
łudniowych dla młodzieży szkolnej;

8) urządzanie w Rozmaitościach (a o ile moż­
ności i w teatrze Letnim), w niedziele i święta, 
popołudniowych przedstawień dzieł oryginalnych,

' po cenie zniżonej;
9) uzupełnienie w Rozmaitościach personelu 

tak, aby można było podejmować najpoważniejsze 
zadania wykonawczo;

10) dążenie do reorganizacji teatru krotochwi- 
j li cudzoziemskiej (teatr Letni) na teatr lekkiej ko-

medji i krotoehwiH oryginalnej;
11) przedstawianie wydziałowi kultury do za­

twierdzenia repertuaru teatru Rozmaitości przy­
najmniej na trzy tygodnie przed rozpoczęciem se­
zonu.

Jak  słyszeliśmy, ma być już jutro lub po­
jutrze ogłoszony k o n k u r s  na .wzięcie w 
dzierżawę obu teatrów Rozmaitości i Letnie­
go. W umowie, która kandydatom bidzie

Zrana tego dnia Karolina kupiła za 2 fran­
ki nóż stołowy z czarną rękojeścią. Gospodyni 
po wprowadzeniu Cordey do pokoju Marata 
zaraz wyszła, pozostawiając ich samych. Wów­
czas Mairat zaczął wypytawać młodą dziewczy­
nę, oo widziała w Caen, jakie są nazwiska de­
putowanych, o których w liście wspominała. 
Cordey wymieniła kilka nazwisk a Marat za­
pisał je, mówiąc: „Dobrze, będą wszyscy zgi- 
lotynowani".

— „Tak, zgilotynowani" — odpowiada z 
oburzeniem Karolina i błyskawicznie wyciąga 
nóż, ukryty w wyciętym staniku, pod zarzuco­
ną podług mody czasu chusteczką i uderza nim  
silnie trybuna w lewą część piersi, zagłębia­
jąc gó po samą rękojeść.

— „Na pomoc!... — zdołał krzyknąć Ma­
r a t

Przybiega przystojna gospodyni, a także 
posłaniec układający w przyległym pokoju 
świeżo przyniesione z 4m karai dzieąuiki,*), 
znajdują Marata pławiącego się w ąrwi, a o- 
bok niego młodą dziewczynę, stojącą spokoj­
nie, z pogodnem obliczem.
— — — — — — -•‘ł- —

' Proces Karoliny Cordey trwa! krótko, 
przed sędziami wyznała, iż sama, bez niczyjej 
namowy, nie mając żadnych wspólników, po­
pełniła morderstwo, pragnąc oswobodzić
Francję od krwiożerczego tyrana. Rozumie 
eię, że trybunał wydał jednomyślnie wyrok 
śmierci, a Karolina wysłuchała go również z 
(wielkim spokojem.

Wyrok miał być wykonany 17 lipca. Z 
więzienia napisała skazana list do sw’ego oj­
ca, adresując go do Argenton rue du Belge. 
W tym liście pnzepraszała ojca, że sobą roz­
porządziła, iż wyrządziła mu boleść i prosiła

•1 Marat wydawał „Przyjaciela Ludu", następ- ! 
Ule „Dziennik Republiki". i

o przebaczenie. List do Barbarouz był pełen 
patriotycznego uniesienia. W celi więziennej 
„Conciergerie“ była portretowana przez nieja­
kiego Bauera, oficera bataljonu kordylierów. 
Portret ten, jedyny’ jaki .pozostał, był przecho­
wany w muzeum wersalski em. Karolina bar­
dzo sobie życzyła, aby był wykończony. Po­
wierzchownością swą Ujmowała i zwracała u- 
wagę — była wzrostu wysokiego, miała pleć 
bardzo świeża, wiosy blond, oczy ciemno-sta- 
lowej barwy.

Rzecz dziwna, ta czysta i szlachetna dzie­
wczyna nie przyjęła usług księdza, który’ po 
wyroku przez życzliwych do więzienia był jej 
przysłany; — pedziękowała mu tylko serde­
cznie za odwiedziny. Wchodziła do wieczno­
ści zapatrzona we wzory i ideały starożytne. 
Na rusztowanie weszła śmiało, bez niczyjej 
pomocy, sama położyła się na fatalnej desce, 
pytając się kata, czy właściwą przybrała pozy­
cję.

Śmierć Marata nie powstrzymała straszne­
go biegu rewplucji, jeszcze jej fale wzbierały, 
ale ten przybór już dochodził kresu; prze­
ciw krwawej ty ran /, uciskom, popełnianym 
jakby na ironję „w imię wolności", rosła stop­
niowo reakcja.

Lenina nie można porównywać z Mara­
tem, który w swych nieustannych oskarżeniach 
i domaganiach się wyroków śmierci kierował 
się niepohamowaną namiętnością. Lenin 
raczej przypomina do pewnego stopnia zimne­
go Robespierrć‘a, jak i on doktrynera. który dla 
przeprowadzenia swych zasad gjtfów był wy­
mordować połowę Francji.

Czyż w Rosji, gdzie ^becnłr bolszewicy 
dzierżą władzy nie dzieje się to Ikwo?

8. Wotowski.

przez władze magistrackie prezentowana, 
mają być zastrzeżone przytoczone wryżej wa­
runki.

Teatr Wiatki.
TannhSuser, opera R. Wagnera.

Gdy przed rokiem p. Korołewicz-Waydo- 
wa obejmowała dzierżawę teatru Wielkiego, 
towarzyszyła jej powszechna życzliwość i 
wszechstronne poparcie. Motywem takiego sta­
nowiska było przeświadczenie, że p. Korole- 
wicz całą swrą artystyczną duszę i doświadcze­
nie sceniczne wdoży w tę placówkę i postawi 
ją na takim poziomie, na jakim stać powinna 
pierwsza scena polska. Publiczność i  krytyka 
zamykała oczy, zwłaszcza w’ początkach, na u- 
jawiniające się braki, uwzględniając trudności, 
jakie miała do zwalczenia p. Korołewicz. Dzię­
ki tej pobłażliwości pierwszy sezon nowej dy­
rekcji cieszył się znacznecn powodzeniem, mo­
żna śmiało powiedzieć, niezwykłem w warun­
kach wojennych.

Ale powodzenie obowiązuje. Więc można 
było oczekiwać, że drugi sezon będzie istotna© 
stał wyżej, aniżeli pierwszy, tak pod wzglę­
dem repertuaru, jak i wykonania i że pobła­
żliwość dotychczasowa stanowić będzie bo- 

; dziec do kroczenia na wyższe szczeble artyz­
mu.

O tern jedną k zdaje się p. Korołewicz nie 
pamiętała. Brała widocznie pobłażliwość i 
bezwzględne poparcie za obowiązek, a powo­
dzenie za należną nagrodę i zainaugurowała 
drugi sezon taki era wykonaniem, jakiego nie 
spotykało się nawet za najgorszych czasów ro- 
syjsko-czymowni czych.

Wznowiono Taonbausena, jedną z najłat­
wiejszych oper wielkiego reformatora muzyki 
dramatycznej. Można było wii^c oczekiwać, że 
wykonanie, przy tak dobrych siłach, jakiemi 
rozporządza Polska, będzie przynajmniej po­
prawne, jeśli nie doskonale. Tymczasem to, co 
słyszeliśmy nawet na drugiem przedstawieniu, 
stało tak nisko, że niegodne jest sceny sto­
łecznej, i tych nadziei, jakie w Iderownictwie 
p. Korołewicz pokładano.. Wina za dopuszcze­
nie do takiego przedstawienia obciąża wyłącz­
nie dyrekcję, i stanowi w jej bilansie nieza­
tarty minus.

Drugim współwinnym jest dyrygent, p. 
Mazurkiewicz. I on, przyjechawszy z Lodzi 
na odpowiedzialne stanowisko, spotkał się z 
życzliwością i wyrozumieniem dla jego nie- 
doświadczenia w kierowaniu operą. P. Ma­
zurkiewicz zawiódł jednak oczekiwania i w 
„Tannhhuserze" wykazał, że nie dorósł do 
tak wysokich zadań. Kapelmistrz, który ma 
odwagę dyrygowania utworami wysokiego 
repertuaru, ma za zadanie nietylko kierować 
orkiestrą i zespołami, ale także — i to prze- 
dewszystkiem — nadać odpowiedni styl ca­
łości. Rzeczą kapelmistrza jest albo dobrać 
takich solistów, którzy zaznajomieni są ze sty­
lem wagnerowskim, albo, jeśli takich niema,

» do dyspozycji, przez odpowiednie wskazów- 
I ki nadać ich wykonaniu właściwy charakter, 
j Utworów Wagnera nawet z pierwszych jego 

okresów — nie wolno śpiewać na modłę 
włoską, z poriąmentami i dowolnemi zmiana­
mi temp! Tego p. Mazurkiewicz nie uczynił 
i zdradził brak wszelkiej ‘odpowiedzialno­
ści artystycznej. Przytem jego tempa i cie­
niowania stały na prymitywnym poziomie i 
wykazały brak gruntownego przygotowania 
kapelmistrzowskiego. Winą zaś nie do daro­
wania jest jego stosunek do chórów, które 
przez brak czujnego kierownictwa rozsypy­
wały się formalnie, pomijając nieznośne dla 
uóha detonowanie.

Temu nieudanemu występowi dzielnie se­
kundowali soliści. P. Brzeziński zdradzał naj- 
jaskrawiej ze wszystkich, niezrozumienie stylu 
wagnerowskiego, przez co postać Wolframa 
nie miała zupełnie charakteru. Pozatem de­
tonował całą partję w taki sposób, że słucha­
nie jego śpiewu sprawiało wprost fizyczny ból. 
Wogóle od jakiegoś czasu daje się zauważyć 
u p. Brzezińskiego coraz silniej występujące 
detonowanie, które budzi mimowoli poważne 
obawy. Niedociąganie i forsowanie zwłasz- i 
cza wyższych tonów, charakteryzowało także 
p. Ostrowskiego.

Partję Elżbiety śpiewała p. Korołewicz- 
Waydowa. Jej intonacja również pozostawia­
ła wiele do życzenia. Interpretację zaś cecho­
wała nronotonja i brak kontrastów dynamicz­
nych, których tak wiele można wydobyć z tej 
partji. Jedynie p. Kuncewicz, jako Wenus, 
świeżością głosu i czystością intonacji wpro­
wadzała w całość orzeźwiające momenty, któ­
re jednak nie zdołały zatrzeć surowości głoso­
wej i interpretacyjnej.

Osobne słówko rzetelnej pochwały należy 
się p. Tracewskiej za nieskazitelne i muzykal­
ne wykonanie malutkiej partji pastuszka.

Rolę tytułową wykonał p. Dygas. Głoso­
wo stał on na wysokości zadania, interpreta­
cja natomiast pozostawiała wiele do życzenia 
tak pod względem muzykalnego ujęcia jąk i 
w kierunku aktorskim.

O ile chwalebne byłoby wprowadzenie na 
stale do repertuaru dzieł takich, jak Tannhau- 
ser, celem wyrobienia smaku w słuchaczach 
dla zrozumienia późniejszych oper Wagnera, 
o tyle takie wykonanie, jak onegdajsze mija 
się zupełnie z celem i obniża poziom muzy­
kalny Warszawy. A przecież nie jest to za- 
daniem kierownictwa operowegoI

C. Z.

Warszawa.
Kalendarzyk.

Roeaniee. Dnia 25 września 1461 r. Zmarła krió 
Iowa Zofja, czwarta żona króla Władysława Ja 
giełły.

1793 r. Sejm w Grodnie zatwierdził traktat po 
działowy z Prusami.

1866 r. Z marł w Warsza wie Fryderyk hrabW 
Skarbek, ekonomista i historyk.

Imieniny: D z iś  Ładyslawe.
J u t r o  Cyprjana.

SaakifllołyzH.
Od początku wojny, w ciągu długich czterech 

lat zmieraany nieustannie do sankiulotyzmu. Nie do 
(tego jednak, psychicznego, narzuconego niegdyś 
przez konwent, odpowiadającego epólczesnej prole* 
taryzacji, lecz do sankiulotyzmu w doałownem zn> 
czeniu tego słowa.

Brak tkanin i skóry, a raczej wyśrubowane 
przez spekulantów ceny na te artykuły — poczynają 
aż nazbyt dokuczać. Coraz więcej wchodzi w życia 
4. z w. odzież „nicejska" zdradziecką kieszonką 
po prawej stronie; coraz więcej osób bea rękawi­
czek, w wykrzywionych bucikach, x cholewkami a 
sukna, płótna i t. <L, nie mówiąc już o trepkach o- 
naz o tych, którzy chodzą zupełnie boso. Bo 1 Jak tu 
nie chodzić bez pończoch i bucików, — Jeśli pana 
pierwszych kosztuje dziś 30 — BO mk„ a para be ­
cików 800 — 400 mk.

Początkowo panie nasze radziły sobie, nosząc 
w leci© skarpetki, lecz gdy i te podrożały, nie jedna 
z nich kokietuje bosą nóżką. Wprawdzie niewiele 
-jest takich, które zdecydowały się wyjść na uldcą 
zupełnie bez obuwia, lecz maluczko a i ten skru­
puł, jak wiele innych, ustąpi przed twardą koniec®- 
nością. Im dłużej przeciągnie się wojna, tem boteś- 
niej sankiulotyzm da się we znaki, zwłaszcza w si­
mie. Toć nawet we Francji, gdzie klimat jest sto  
sunkowo łagodniejszy, niż u mas, a mimo to s»> 
wnętrzny habihis a epoki Dyraktarjatu pociągną! 
za sobą liczne ofiary.

Rzeczą sfer miarodajnych jest wypowiedział 
walkę epidemjft sanktuiotyzmu przez ujęcie ,w pew* 
ne przepisy obowiązujące handlu obuwiem, odzie- 
żą, bielizną i L p., przez ułatwianie mniej eamoab 
nym zaopatrywania się w tego rodzaju artykuły 
■(byle nie wzorem prześwietnego magistratu st. m, 
Warszawy, sprzedającego liche obuwie po stosuj 
kowo wygórowanej cenie) i L d , jeśli nie eheemy 
doprowadzić do tego, ażeby stała się ona chorobą 
nie do uleczenia. Przy dzisiejszej bezkarności i pa- 
skarstwie zagraża to nam b. poważnie.

f-kŁ

Obywatelski czyn.
„Kurjer Polski4* dowiaduje idę, ii od 

chwili przyjazdu do Warszawy bar. Leopolda 
Kronenberga zajmowany w jęgo pałacu lokal 
na biura preeydjnm rady ministrów jest wol­
ny od czynszu. Bar. L. Kronenberg zupełnie 
bezinteresownie ofiarował najpiękniejszą 
część swego pałacu na rzecz rządu polskiego, 

Zjazd prawników.
Zamierzone przez Koło prawników z inicjatywy 

ad w. Hutten-Kijewiskaego zwołamile zjazdu prawni­
ków polskich do Warszawy natrafia na niemałe 
trudności.

Jak nam mówiono, profesorowie uniwersytetu 
i członkowie Towarzystwa prawniczego wymawia­
ją się od wzięcia udziału w tym zjeździ©.

Dotychczas było pięć zjazdów prawników poł- 
sikićh: dwa w Krakowie, dwa we Lwowie, w 
Poznaniu.

Urządzenie zjazdu w Waratzawie byłoby bar- 
dzo iwżądane ze względu na zmiany w sądownie- 
twie i prawodawstwo, w oelu wyświetlenia wielu 
stron ujemnych i wywołania reform pożądanych 
dla dob.ra państwa.

Orzeł w Łazienkach.
Na jednej z polanek po stronie zachodniej par­

ku Ijazienkowskiego (od wejścia z Alei Ujazdow­
skiej) ustawiono kiosk ©szklony, a w kiosku a- 
mieszczono olbrzymiego orla, będącego podziwem 
licznej publiczności.

Aby niewola, w jaką skuto biednego króla 
ptaków, przypominała mu choć trochę naturę, usta­
wiono w kiosku wysoki pień drzewny z szeroko 
rozpostartemi gałęziami, a nadto stoi tam wysoki 
kloc kamienny, na który orzeł wskakuje ustawicc- 
nie, domagając się od odwiedzających go widzów 
pożywienia.

Zauważyć trzeba, ie  orzeł łazienko wski posiada 
iście niewojenny apetyt, pożera bowuean znaczne 
ilości wszelakiego jadła, znoszonego mu ze wszyst­
kich stron, i okazuje się stale nienasyconym. 

..Strażaczki“.
Godny naśladowania jest zwyczaj świeżo 

praktykowany w niektórych miejscowościach, 
że kobiety tworzą oddziały kobiece przy stra­
ży ogniowej, pomagając strażakom przy gar 
szeniu ognia.

Karty do gry.
ii Ostatnich czasach bardzo wzrosły w cenie 

karty do gry. które jeszcze przed paroma miesią­
cami kosztowały od 2—8 marek za talję a obecnie

,, cena ich wynosi dz> 8-miu marek za łaJJę,
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ŁÓDŹ.
Kranika łóBzka.

—?—
Z Rady Miejskie],

Wczorajsze posiedzenie Rady Miej­
skiej zgromadziło znacznie więcej publi­
czności.

Posiedzenie o godz. 6 min. 80 wiecz. 
otworzył wiceprzewodniczący dr. A. To­
maszewski w obecności 89 radnych. Se­
kretarzami byli radni Tarblum i Spieker-

Po zatwierdzeniu porządku dzienne­
go odczytane zostały komunikaty, z po­
między których najbardziej ożywioną dys­
kusję wywołała kwestja wykupu tramwa­
jów miejskich.

Następnie uchwalono nagły wniosek 
radnego Kaffankego i tow. w sprawie 
opału.

Dalej uchwalono wniosek magistratu 
w sprawie wprowadzenia 60-procentowego 
dodatku do podatku mieszkaniowego.

Uchwalono również ustanowić koszt 
jednego obiadu w tanich kuchniach wraz 
z chlehem na 80 fen., z czego konsument 
płaciłby 10 fen., magistrat zaś 20 fen., 
z poprawką, aby dopłata wynosiła dla 
kuchni rzemieślniczych 80 fen., a dla ku 
ohni dla inteligencji 40 fen.

Radny prof. Szwajcer wygłosił refe­
rat w sprawie stopniowego wprowadzania 
przymusowego nauczania powszechnego 
w m. Łodzi.

Przeciwko projektowi wypowiadają 
się radni dr. Rosenblatt, Szyhiłło i Rus- 
sak.

Przegłosowanie wniosku rad. Siwaj- 
cera odłożono.

W końou uchwalono nagłość wnio­
sku radnego d-ra Rosenhlatta w sprawie 
zamierzonego usunięcia straganów przy 
Placu Kościelnym Jsft 8.

Uchwalono skasowanie straganów 
sprolongować do czasu wyszukania przez 
specjalną komisję mieszaną Innego po­
mieszczenia na stragany.

Posiedzenie o godz. 10 min. 10 wie­
czorem zamknięto.

Sprawa waluty.
Na jednem z najbliższych posiedzeń 

Rady Stanu ma zostać przedstawiony 
wniosek, domagający się,

1) aby zobowiązania rublowe z tytu­
łu czystych wpisów hipotecznych oraz li­
stów zastawnych były w terminie płatno­
ści skonwertowane na marki, podług kur­
su 100 rub. — 216 mk.; 2) aby dla 
wszelkich innych zobowiązań utrzymano 
w mocy rozporządzenia generał-gubema- 
tora warszawskiego N; 465 z dnia 29 go 
czerwca r. b.

Dla przypomnienia przytaczamy po­
niżej owo rozporządzenie:

Art. 1. — Aż do dalszego rozporzą- 
dzenia wierzyciel nie jest obowiązany 
przyjmować rubli, jako spłaty zobowiązań 
płatniczych, zaciągniętych przed 26 kwiet­
nia 1917 r. Postanowienie to nie doty­
czy procentów i kosztów.

Art. 2. — Jeżeli wierzyciel na mocy 
powyższego postanowienia odmówi przy­
jęcia zapłaty w rublach, w takim razie 
nie następują skutki takiego wzbraniania 
się, przewidziane w art. 1257 i nast. ko­
deksu cywilnego oraz w art. 1780 i nast. 
ordynacji procesowej cywilnej.

Art. 3. — Wierzycielowi, który od­
mówi przyjęcia spłaty wierzytelności w 
rublach na mocy art. 1 niniejszego roz­
porządzenia, nie służy prawo żądania od 
chwili tej wyższych procentów, jak 6 od 
sta.

Z Rady szkolnej okręgowej.
On eg daj odbyło się posiedzenie Ra­

dy szkolnej okręgowej, Zatwierdzono 14 
osób na opiekunów głównych szkół ludo­
wych. Rada szkolna ułożyła proponowa­
ną przez siebie listę kandydatów do Za­
rządu koła opiekunów głównych. Co do 
ilości nowych oddziałów w szkołach ele­
mentarnych ludowych i wakujących po­
sad nauczycielskich iuspektor szkolny da 
dane na jednem z najbliższych posiedzeń.

Sposób mianowania nauczycieli zo­
stał wyjaśniony. Pierwszeństwo mają 
seminarzyści i nauczyciele-wojskowi, któ­
rzy już byli na posadach nauczycielskich 
w Łodzi.

Postanowiono zwrócić się do magi­
stratu z prośbą, by teraz już zostały po­
czynione wszelkie przygotowania, jak 
wybór placów na budowę szkół miejskich, 
ogłoszenia konkursów na projekty budyn­
ków szkolnych, tak by w chwili gdy fun­
dusze pozwolą można było przystąpić do 
budowy gmachów szkół miejskich.

Rada szkolna okręgowa postanowiła 
zwrócić się do magistratu z prośbą o wy­
płacenie nauczycielom dodatku drożyźnia- 
nego z góry za miesiące wrzesień, paź­
dziernik i listopad na zakup zapasów i 
produktów na timą.

Egzaminy dla eksternów.
Wobec zgłoszenia się znaczniejszej 

ilości kandydatów z Łodzi i jej okolic do 
poddania się egzaminowi na świadectwa 
dojrzałości, na świadectwa z klas 6-ciu 
lub 4 ch, wreszcie na świadectwa ze zna­
jomości poszczególnych przedmiotów, z 
rozporządzenia ministerjum Wyzn. Rei. 
i Ośw. Publicznego, utworzoną zostaje 
w Łodzi komisja egzaminacyjna miejsco­
wa. Egzaminy odbywać się będą przy 
Wyższej szkole realnej zgromadzenia 
kupców i rozpoczną się dn. 30 września 
o godz. 4-ej po południu. W dniu tym 
odbędą się t. zw. egzaminy wntępne dla 
zdających na maturę, obejmujące nastę­
pujące grupy przedmiotów: 1) język pol­
ski i historję; 2) matematykę i fizykę; 8) 
przyrodę i gieograjfę; wreszcie 4) rysun­
ki (dla zdających na maturę realną). Na­
zajutrz dn. l października o godz. 4 po 
poł. egzamin z jęz. polskiego — piśmien­
ny, zarówno maturalny, jak i na świa­
dectwa z kl. 4 i 6-ciu. Rozkład dalszych 
egzaminów ogłoszony zostanie dn. 80-go 
września.

Wszelkich bliższych informacji, do­
tyczących egzaminów dla eksternów, u- 
dziela przewodniczący komisji egzamina­
cyjnej łódzkiej, dyrektor szkoły realnej, 
p. Wacław K1os8, Dzielna 58.

Lista kandydatów i kandydatek do 
poddawania się egzaminom dla eksternów 
została już przez ministerjum zamkńięta 
i żadne nowe zgłoszenia uwzględniane 
nie będą.

Ze Stów. kat. kobiet polskich.
Zorganizowana w bież, lecie przy 

Stowarzyszeniu katolickich kobiet polskich 
biblioteka dla członkiń, rozwija się nie­
zwykle intensywnie. Dotychczas liczy bi­
blioteka przeszło 70 stałych prenumera- 
torek, wobec czego szczupły zapas ksią­
żek jest Już za mały. Sekcja biblioteczna 
zwróciła się do księgarzy-wydawców, oraz 
posiadaczy księgozbiorów o ofiary w książ­
kach. Pożądane są powieści autorów pol­
skich, oraz dzieła naukowe więcej popu­
larne.

Przy bibliotece utworzono czytelnię 
pism, oświetloną (w zimie będzie ogrza­
na), która w dnie powszednie jest otwar­
tą od godz. 6—8. Od 1 października czy­
telnia będzie dostępną—-oprócz dnł pow­
szednich — również we wszystkie dnie 
świąteczne od godz. 5—8 wiecz.

Ruchoma kuchnia szkolna.
Ruchoma kuchnia komisji między­

związkowej, która w ostatnich latach roz­
woziła dla kilku szkół początkowych i 
ochron obiady, w bieżącym roku szkolnym 
nie rozpoczęła jeszcze swej działalności. 
Są widoki, że od przyszłego tygodnia 
kuchnia znów zacznie rozwozić obiady.

Wystawa ogrodnicza.
Na ostatniem posiedzeniu zarządu 

łódzkiego Koła związku zawodowyoh o- 
grodników postanowiono w zasadzie urzą­
dzić w r. b. w Łodzi wystawę ogrodniczą. 
Miejsce wystawy, oraz szczegółowy pro­
gram, będą omówione i ustalone na naj- 
bliźszem miesięcznem zebrania członków 
Koła. Ewentualne zyski, jakie by wysta­
wa dała, jest w projekcie rozdzielić 
w ten sposób, iż pewna część będzie prze­
znaczona dla zasilenia kasy Polskiej Ma­
cierzy 'Szkolnej, reszta zaś — na koszty 
zorganizowania kursów dla praktykantów 
ogrodniczych.

W czasie wystawy projektowane są 
również pogadanki ogrodnicze dla amato­
rów o hodowli kwiatów, drzew owocowych 
i warzyw.

Wystawa zostanie otwartą w dniu 18 
i potrwa do dnia 21 października.

Rady gminne a wójcl.
W ostatnich czasach wynikają czę­

sto zatargi między radami grainnemi a 
wójtami — o władzę. Ci ostatni skarżą 
się, że rady usiłują kierować sprawami 
wykonawczemi, należącemi jedynie do 
wójtów, a nie do ciała doradczego, jakiemi 
są rady gminne. Między innemi z powo­
da ustanowienia obecnie milicji w gmi­
nach, rady w niektórych miejscowościach 
domagają się, aby railicj* n,)dlegała roz­
porządzeniom rady, na Co wójci się nie 
zgadzają, uważając milicję za silę wyko­
nawczą, która działać powinna wespół z 
wójtem i kancelarją gminną.

Biblioteka publiczna.
Zebranie ogólne csłonków Tow. Biblioteki 

publicznej odbędzie się w nledaielę, dnia 6 paź­
dziernika o godz. 5 po południa w nowym lo­
kalu Biblioteki przy ul. Andrzeja 16.

Niesłusznie oskarżeni.
W dniu 3 lipca podaliśmy wiado­

mość, iż w Rudzie PabjaDickiej zostali 
aresztowani, pod zarzutem fałszowania 
banknotów Polskiej krajownj kasy po­
życzkowej, obywatele tamtejsi pp. Ste­
fański, Skonecki i Ciechowski. Jak się 
okazało, wszystkie powyżej wymienione 
osoby, po krótkiem przetrzymaniu ich w 
witjaienio śledezem, zoaiałj uwolnione z

W czwartek, dnia 26 b. m., jako w rocznicę zgonu

b. p. I g n a c e g o  P o z n a ń s k ie g o
odbędzie się o godz. 11 i pół przed poł. w synagodze T-wa Szkolnego .Talmud-Tora* przy 
ul. Średniej J4 46-48, nabożeństwo żałobne, na które krewnych i przyjaciół zmarłego ni 
niejszym zaprasza

Zarząd ŁÓdz. Tow. Szkolnego „Talmud-Tora*.

aresztu. Podejrzenia bowiem, skierowane 
przeciwko nim, okazały się nieuzasad­
nione.

Echa wielkiej kradzieży.
dzięki niezwłocznie podjętemu e- 

nergićznemu śledztwa w sprawie wielkiej 
kradzieży, dokonanej w składzie manu­
faktury Ch. Rosenberga przy ul. Piotr­
kowskiej 21, policja kryminalna zdołała 
odnaleźć cały prawie łup, ukryty w jed­
nej z nieruchomości przy ul. Wierzbowej. 
Skradziony towar był ukryty w pnstym 
rezerwuarze, przeznaczonym normalnie do 
gromadzenia wody. Policja jest już i na 
tropie sprawców kradzieży. — Złodzieje 
podczas dokonywania swych operacji zga­
sili uliczną lampę elektryczną, by w mro­
ku nocnym „pracować* bezpieczniej.

Symulowany napad rabunkowy.
Niejaki Kinzler, reeżnik z zawodu, po­

życzył sobie od jednego i  przyjaciół swych 
10,000 mk. pod pretekstem, iż za pieniądze 
te otworzy do spółki z nim sklep z papiero­
sami. Widocznie jednak p. Kinzler się namy­
ślił i zmienił zamiar swój, uważając, iż w dzi­
siejszych niepewnych czasach lepszy jest grosz 
gotowy, niż kapitał ulokowany w towarze, 
którego celem jest „puszczenie się z dymem*. 
A że miał dobry pomysł, więo przypuszczał, 
że łatwo sobie owe 10,000 mk. zarobi. I  oto 
wieczorem do szpitala „Unitas* został pan 
Kinzlęr przywieziony przez Pogotowie ratun­
kowe z dwiema ranami w głowie i jedną 
w piersiach, jako nieszczęśliwa ofiara napadu 
bandyckiego.

Z opowiadań pana Kinzlera okazało się, 
iż na ulicy Dąbrowskiej, przy której mieszka, 
tuż obok nieruchomości firmy Hessler, zatrzy­
mał go jakiś nieznany mężczyzna, w ślad za 
którym podeszło do niego jeszcze dwóch in­
nych bandytów, poczem wszyscy trzej rzu­
cili się na niego, pokłóli go nożami i odebrali 
12,000 mk., które miał przy sobie. Policja 
wszakże nie dała jakoś wiary opowiadaniu 
temu, gdyż Kinzler podczas badań plątał się 
coraz bardziej. W  końou zaś przyciśnięty do 
muru przyznał się, że w istocie nikt nie do­
konywał nad nim rabunku, zaś cały napad 
był przecież symulowany. Rany, które miał, 
zadał sobie własną ręką.

Podczas rewizji w mieszkaniu Kinzlera 
znaleziono 8,000 mk., ukrytych w schowane©. 
Obecnie pewnie „nieszczęśliwa ofiara napadn* 
oddaje się melancholji straoonych korzyści.

Brzeziny.
Zabawa na wpisy dla niezamożnych uczni. — Za- 

przsięźenie ławników. — Dezynfekcja.
Na ostatniem żebranin członków Koła

Polskiej Macierzy Szkolnej, pod której egidą 
pozostaje 4 klasowe progimnązjum w Brzezi­
nach, postanowiono urządzić zabawę ogrodo­
wą na wpisy dla niezamożnych uczni tejże 
uczelni. Zabawa odbyć się ma 7 październi­
ka w ogrodzie poklasztornym przy ulicy Ko- 
luszkowskiej. Projektowane jest również urzą­
dzenie loterji fantowej.

Czteroklasowe progimnązjum zyskało w 
nowym roku szkolnym około 140 uczenio i 
uozni, o połowę zatem więcej, niż w roku 
zeszłym. Krownik szkoły p. Orłowski posta­
nowił otworzyć klasę wstępną.

Prezes królewsko-polskiego sądu okręgo­
wego w Łodzi, p. Rossman, bawił w tych 
dniach w Brzezinach i odebrał przysięgę od 
trzech ławników król.-polsk. sądn pokoju w 
Brzezinach, a mianowicie od pp. St. Bursy, 
Jaroszkowskiego i Griinfelda.

W czasie od 15 do 22 września r. b. 
w powiecie brzezińskim odwszawiono 245 osób 
i zdezynfekowano 27 mieszkań.

Ozorków.
(Zrzeszenie nauczycieli.—Parafja bez pasterza.— 
Oświetlenie elektryczne. — Wykrycie tajnych go­

rzelni).
W niedzielę, dnia 15 b. m., w lokalu 

szkoły miejskiej, odbyło się organizacyjne zo- 
hraaśa „Ogińska nauczyciolakiogo“, które sta­

nowi oddział łęczyckiego zrzeszenia nauczy­
cieli szkół początkowych. Do zarządu wcszli- 
pp. Z. Bogusławska, W. Łopacińska, M. C y- 
rulińska, Jan Dobosiewioz i E. Miller. Sto­
warzyszenie liczy dotychczas około 20-ta 
członków.

Od kilku tygodni parafia katolicka po­
zostaje bez pasterza. Naznaczony na stano­
wisko to ks. Wł. Skrzeczewski, wskutek oho- 
roby, parafję opuścił. Na jego miejsoe na­
znaczono dotychczasowego wikarjusza parafji 
św. Krzyża w Warszawie, ks. Osińskiego. 
Przyjaad jego spodziewany jest w  tych dniach.

Od grudnia r. z. miasto nasze oświetla­
ne jest elektryoznośoią z elektrowni p. Krysa 
ka. Wskutek wzrastająoej wciąż liczby abo­
nentów, linja w śródmieściu została przecią­
żoną i lampki, zwłaszcza podczas działalności 
kinematografu, palą się bardzo słabe.

Pomimo obecnych ciężkich czasów, fcajay 
przemysł gorzelniczy rozwija się bardzo po­
myślnie w naszem mieście, czego dowodem 
jest wykryoie przez funkojonarjuszów tajnej 
policji aż 3-ch gorzelni w pełnym biogu. 
Skonfiskowano przytem zaczyn z kilkunastu 
pudów cukru i wszęlkie naczynia gorzclnicae.

B-ioa.
----- o-----

O f i a r y
złożone w „Godzinie Polski*.

Na szkoły w Chełm szczyźnie i na Podlasia .
Bezimiennie 10 mk. 500

Na „Małblsz Artnnłni*.
(dla dzieci).

Zebrane z przedstawienia amatorskiego na 
Busku obok Tomaszowa 100 mk. 501

Na „Ligę przeciwgruźliczą*.
Zamiast kwiatów na grób b. p. Adolfa Do- 

braniekłego—A. Lnbotynowicz 5 mk. 508

Ogłoszenie.
Dla wykonania rozporządzenia p. naczel­

nika administraoji przy generał-gubernatorstwls 
warszawskiem z dnia 30 sierpnia 1918 r. (Dzien­
nik rozporządzeń 124 z d. 9 września 19 8 r.), 
dotyczącego zaopatrzenia w drzewo opałowe, nl- 
nlejszem postanawiam dla okręgu administracyj­
nego prezydjum policji w Łodzi, aby każdy han­
dlujący drzewem lub mieszkaniec posiadający 
zapas drzewa opałowego, który przekracza je­
dnoroczną własną jego potrzebę, zameldował 
piśmiennie do dnia 30 września 1918 r. do wy­
działu II przy prezydjum policji o Ilości posia­
danego drzewa opalowego, łącznie s Ilością po­
trzebną na własny użytek.

Kto świadomie, lub niedbale fałszywą zło­
ży deklarację, albo kto wogóle uchyli się od za­
meldowania, karany będzie, stosownie do mege 
rozporządzenia policyjnego z dnia 19 listopada 
1917 r. ( tt 64 Drzennika urzędowego prezydjum 
policji w Łodzi, z dnia 28 listopada 1917 roku) 
grzywną do 3,000 mk., lub aresztem, albo wię­
zieniem do 6 tygodni.

Łódź, d. 21 września 1918 r.
Ces.-niem. prezydent policji

L o e h r s.

Giełda warszawska.
24 września.

Waluta rosyjska słabsza. Akcie, szczegól­
nie Starachowickie w poszukiwaniu. Papiery 
procentowe bez większych zmian. Starachowi­
ce 1105, Rudzki *375, Lilpop 870.

Papiery procentowe.
6 proc. Obligacjo m. Warszawy z. 1915 re- 

179.—
Listy z a l t  zieritaldb 4 i pół proc. 195.56 
Listy zast Ziemskie 4 proc. 156.—
Listy zast. m. Warszawy 5 proc. 168.— 
Listy zR9t. m. Warszawy 4 i pół proc.

Ruble za 500 — 121 *|4, za setki 126 i pół. 
Korony 5230.

Dr. H. Rożaner
powrócił

Choroby s k ó rn e  i w e n e ry c z n e  
przyjmuje od 8 — 1 r. i od 4—8 w.

D zie ln a  n r . 9 . S7O4—i
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Osh'Rle wymości.
Urzędowa odpowiedź angielska na notę.

Berlin, 23 września,
„Berliner Tagbl.“ donosi drogą na 

Hagę, że jeżeli idzie o żywioły umiarko­
wane w krajach koalicji, to nota Buriana 
nie przejdzie u nich bez echa.

„Hollandsch Neuwsburo* wierzy je­
szcze w możliwość, że rząd aągieski, 
który dotychczas nie odpowiedział urzę­
dowo, w każdym razie w tym kierunku 
coś przedsięweźmie.

Oczywiście punktem wyjścia ewen­
tualnej akcji musi być sprecyzowanie 
warunków pokojowych, wobec tego zaś 
będzie musiało być Austrji postawione 
pytanie, czy przyjmie ona warunki Wil­
sona i Lloyd George‘a.

WOLFA PROSZEK
nadaje czyszczonym przedmiotom 
niezrównany połysk.

8705—1

KOMPLETY PRYWATNE
gim nastyki ry tm icznej

podług systemu Dalcroze‘a (dla dzieci i dorosłych) 
organizuje Helena Paszkówna.

Zapisy: ul. Sienkiewicza Nr. 35, I piętro, w poniedziałki, śro-
J867^3^

Ł T O W S H L ig
Losy na

Inwalidów i R.6.0.
na stałe 1 dniówki 

poleca

PROSZEK 0 0  ROBACTWAPEREAT-Kiedla
Radykalny środek do tępienia wszelkiego robactwa 

jak: karaluchy, prusaki, pluskwy, pchły, mole, 
muchy i t. p.

uznany i rozpowszechniony na całym śwlecie

Pereat-Riedla,
wyrabiany z Dalmacejskich ziół górskich, dostarczany w 
przedwojennej, oddawna znanej dobroci, tępi robactwo bez­

powrotnie.
Otrzymać można w' pudełkacłi-rozpylaczach 

w aptekach 1 składach aptecznych
Fabrykant

J. D. R I6D 6K -
& liłacb  D o m  3aCnnca.lc>X7<7,y  

Bernard Buchweitz, Warszawa, Fredry 4.
 8076—3

L ic y ta c je  p r z y m u s o w e .
W czwartek, dnia 26 września 1918 r., odbędą się 

licytacje następujących rzeczy za gotówkę:
Pomiędzy godz. 8-ą — 10 rano:

Przy ul. Bałucki Rynek 10: derka;
Wolborskiej 38: aparat telefoniczny:
Stary Rynek 3: otomana;
Nowomiejska 20: 2 książki do modlitwy;

„ 9: kredens, szafa;
Północnej 8: otomana;

„ 6: biurko;
Wschodniej 6: umywalka;

„ 14: lustro;
„ 16; lustro;

Średniej 2: szafa;
„ 4: 2 kredensy;
„ 8: 2 trema:
„ 11: tremo;

Widzewskiej 17: otomana;
„ 28: sofa, zegar ścienny;

Pomiędzy godz. lOą — 12ą przed poi.
Przy ul. Południowoj 18: szafa kuchenna;

• Cegielnianej 48: szafa, lustro zegar, leżak,
stół, 4 krzesła, serweta pluszowa; 
Wschodniej 45: lustro, kredens;

„ 65: kasa ogniotrwała;
„ 66: lustro;
„ 63: kanapa;

Dzielnej 31: szafka, stół i 6 krzeseł; 
Sienkiewicza 39: Justro;
Piotrkowskiej 20: stół;
Wólczańskiej 4: zegar;
Szkolnej 10: zegar;
Benedykta 36: fortepian.

Miejski Urząd Sekwestracyjny 
XxkU, duła M września 1918, 8690— 1

O ileby nota miała jaki skutek, to 
będzie ta odpowiedź odpowiedzią zupeł­
nie odmowną.

Lotnicy nad Konstantynopolem.
Konstantynopol, 24 września.

Licząc na pełnię księżyca próbowali 
lotnicy nieprzyjacielscy zaatakować wczo­
raj Konstantynopol. Wskutek energicz­
nej obrony pozostawali oni nad miastem 
tylko przez krótki czas i oddalili się nie 
wyrządziwszy szkód.

Dzisiaj w nocy próbę powtórzono.

Komunikat turecki.
Konstantynopol, 24 września.

Urzędowo donoszą 23 września:
Front palestyński: Zręcznie kiero4- 

wane walki straży tylnych zapewniają 
przeprowadzenie naszych zarządzeń z o- 
bydwuch stron rzeki.

Na pozostałych frontach położenie 
bez zmian.

K o m u n ik a t  n iem ieck i.
(wieczorny).

Berlin.(Urzędowo). Wielka kwa­
tera główna donosi dnia 24 września 
wieczorem:

Na północnym zachodzie od St. 
Q u e n tin  zachwiały się ponowne 
gwałtowne ataki nieprzyjaciela mię­
dzy strumieniem O m i g ri o n i 
S o m m ą.

K o m u n ik a t  a u s tr ja c k i.
Wiedeń, 24 września.

Urzędowo donoszą:
Włoska teren walk.

Ta południowym froncie T y ro ­
lu walki artylerji i patroli.

Przeciw siwiźnie
jako najskuteczniejszy środek 
poleca się wszech światowo zna­

ny płyn
„Kasclia" Krokowa farb 

do włosów
Żądać we wszystkich aptekach, 
składach aptecznych i perfu­
meriach. Nieszkodliwość gwa­
rantowana. Przedstawiciel na 
Królestwo: H. Neumann, Łódź, 
Piotrkowska 152. 8657—1

Gimnazjalne Kursy Przygotowawcze
obecnie Sienkiewicza 22. 

Przyspasabiają do wrzystkich klas szkół średnich i do 
egzaminów z 4, 6, 8 kl. i uzupełniających w Kom. Egzam. 
Zapis uczniów i uczennic przyjmuje kancelarja codz.

prócz świąt i niedziel, między godz. 10—12 w poi. 
8659—1 Kierownik: J. Kalmanowicz.

K A S ZTA N Y  kupuję ;
— w dużej ilości. Płacę dobrą cenę. — 2

Kto nie może dostarczyć zaraz, zechce je su-° 
szyć dla uniknięcia pleśnienia w cieńkich warstwach 
w suchem przewiewnem miejscu i dostarczyć suszone.

Zwozić: Łódź, Rokicióska nr. 71.
Bliższych wiadomości udziela stróż domu, Krótka 12.

I F t s z e t c l i c i e  t > x * w i
uzyskują gęstość i bujność wraz z naturalnym trwałym  
kolorem szatyn lub czarny zupełnie niepostrzeżenie jedynie 
po użyciu wszechświatowe f S l  ri j g j  wynalazku
znanej nieszkodliwej esencji: • I c l  I5> I F Chem. Ko­
smetycznego Laboratoijum Wezla w Sztnttgardzie.

Tanie i panowie są zdumione osiągniętym wynikiem. Ce­
na pudełka mk. 6.—  (wystarcza na czas dłuższy, gdyż po­
wtórzenie konieczne zaledwie po 3—4 tygodniach).

Żądać we wszystkich aptekach, składach aptecznych, per- 
fumerjach i większych zakł. fryzjerskich. 8695— 1
Wyłączny przeiSsławicie! na Królestwo:

H. Neumann, Łódź, Piotrkowska nr. 152,
3NT O W O ś ć !! !

Zupełny przewrót w pastach do obuwiaIH
K r e s

rj) Za Mk. 3.— może mieć każdy ćwierć kilo 
idealnej pasty do obuwia, gotując przez 5 minut

“----- -ęk S £ńskie1° „Łurfon“
wodzie, odpowiadającej zawartości i-ej szklankiy 

Sposób użycia jest przy każdej tabletce podany,

Sprzedaż u E. FADST i S-ka
PIOTRKOWSKA 59, w podwórzu.

Kursach językov^o«hancSlowych
8. NI. P O Z N A Ń S K IE G O

Siefiikiewecza JM5 22,
rozpoczyna się 1-go października zajęcie w początkujących, śred­
nich i wyższych grupach polskiego, niemieckiego, francuskiego, 
angielskiego i rosyjskiego języków. Zapisy codz. od g. 12—215—7 w.

8687—1

Ważne dla pp. O g ro d n ik ó w  i f a ­
brykantów jfóarmdaóy!

Aparaty do suszenia owoców i jarzyn od naj­
mniejszych do największych rozmiarów poleca

®  Inż. G. P ras zk ie r, =
Łódź, Dzielna 50. 8567-4

B e z  l Ł o n R u r e n c j l !  D o b o r o w y

D z ie ln a  n r . 3 4
(poprz. o f ic .  I-e p.)

jł, bar- 
8699—1

R e s z te k
na damskie, męskie ubrania palta, bluzki i suknie, oraz cą 
chany i inne towary. Ceny stałe!

Nowy postaw walcowy 300X800 mm. poleca

llPŻa asa.
Łódź, DzaeSna 50. 8566-4

Na płaskowzgórzu między Ca- 
now e i M onte di Val B e lla  ru­
szył wczoraj nieprzyjaciel do jedno­
litych ataków.

Na M onte S isano lf?), .gdzie 
nieprzyjaciel doprowadził wspierają­
cy ogień artyleryjski do największej 
gwałtowności, udało się francuskim 
i włoskim oddziałom szturmowym 
wtargnąć do naszych linji.

Kontratak odpędził nieprzyjaciela 
do jego stanowisk.

Próby zbliżenia się do naszych 
stanowisk na północy od M onte 
Tom ba zostały odparte.

Na froncie zach o d n im  i w 
A lb a n ji nie było szczególnych wy­
darzeń.

Szef sztabu generalnego.

B r - J O I t e r s t r o m

powrócił.
Pracownia chemiczno-bak- 

terjologłczna lekarska.
W schodnia 65,

przy rogu Dzielnej, (Piotrk. 46).

Antoni Mieikiewicz
adwokat

powrócił i otworzył kance- 
larję przy ul.

— Zielonej 28. —
8672—3

L ic y ta c ja p r z y m u s o w a .
będą sprzedane z licytacjiW czwartek, 26 września r. b., 

za gotówkę in plus:
0 godz. 8'/, rano ul. Konstantynowska 43: szafa do garderoby;

9’/.
10

107,

8696—1

Nowomiejska 12, Szkolna 26: szafa do garde­
roby, 2 kredensy;
Łagiewnicka 11, Promyka 39: regulator i ko­
moda;
Zgierska 9, 38: szafa do garderoby, 2 bufety 
i szafa do garderoby:
Szopena 6, Ciemna 21, 30: 3 szafy do garde­
roby, maszyna do szycia i sofa.

Ces.-Niem. Prezydjum Policji.
U rząd  W ykonaw czy

Wydział Zdrowotności Publicznej przy Magistracie 
m. Łodzi, wynajmie

jednę parę koni
na godziny lub całodzienną pracę.

Oferty przyjmuje biuro Wydziału, Nowy Rynek 14,
pokój nr. 1, do dnia 1-go b. in., gdzie też udziela się 
informacji zainteresowanym. 8638—4

Doktór

Leon Szayerowicz
K ró tk a  JV2 6a.

Akuszerja i choroby kobiece. 
Przyjmuje od 10 do 11 r. i od 
4 do 7 pop. W niedzielę i świę­
ta od 10 do 12 pop. 8451—10

Choroby skórne, wenery­
czne i moczpłciowe.

Sr. ] .  Scłowbjczyfr
po powrocie z Moskwy osiadł w 

Łodzi, przy ul.
Rozw adowskiej 4, 

(vis-a-vis Nawrot). 
Przyjmuje od g. 8—1 I od 4—7, 

w niedziale od 9—12 w poł.
7783—14

Br. X. S a d M i
choroby w e w n ę trzn e
(specjalnie żołądka i kiszek)
(P iotrkow ska 120

od 10—11 r. i od 5 do 7 pp.
8157—8

Dr. mcd.

Dr. it. Weissman
b. ordyn. kliniki terap. uniir 

warszawsk.
choroby wewnętrz. I dzieci

Piotrkowska 18.
Przyjmuje od godz. 9—11 rano 

i od 3—6 po poł.
Gabinet elektrolecznlczy.

8262—7

Szkoła Ire U M a
z oddziałem przygotowawczym 

Salomei KLEIDT-OKUN 
Al. K o ś c iu s z k i 37 .

Kancelarja czynna od 10—1 pp.
8503—4

Licytacja przymusowa.
W czwarek, dnia 26 września 

r. b., sprzedam przez licytację 
publiczną in plns:

o godz. 9.30 rano, przy ul. Za­
chodniej 59: partja bluzek, ubra­
nie, sukienny towar, oraa roz­
maite meble biurowe.
8707 Gawlik,

Komisarz sądowy.

Bronisław Frenkel
Specjalista chorób nerwo­

wych osiadł w Łodzi 
K rótka 10, (parter) 

przyjmuje od 4-ej do 6-ej.
8330—10

K U L W O M
(drapacze) Ventxldege 3, 6, 6, 0 
zębowe, poleca w wielkim wy­

borze
Skład fabryczny

Al. Ko&ciuszle' 4L

Dywan perski
lampy salonowe

do sprzedania. Obejrzeć mo­
żna P r 
od g.

’r z e ja z d  3 0  m . 6 .
2—4. 8635—8

Akuszerka

B. '
Główna 5. 

PsOwye goto ♦ >
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Teatr Polski
(Geg*ie45isana 63)

pod dyrekcja S. Stanisławskiego 
i O. Szeffera.

Jutro, we czwartek, dnia 26 września (premjera), w piątek, dnia 27 września i w sobotę, dnia 
29 września, o godz. 7% wlecz.

„M ad am e S a n s  G óne”
z p. Rafaelą Bończą w roli tytułowej i p. S tan isław sk im  w roli Napoleona. □W sobotę 28 w rześn ia  r.b.

O tw a rc ie  pierwszorzęd­
nego k in e m a to g r a fu ino-Polonja przy ulicy

lei
w gmachu «»w

Produkty w iejskie  
i nabiał

po cenie  konkurency jnej 
p o leca  m leczarn ia

A. FLEMKE
Cegielniana 47. 5617-1 Dziś O deon. P rem jera  I

Szkoła Freblowska
i p o c z ą tk o w a

M. Rozental
K orola N i 3

Prsyjmuje się dzieci od lat 4—9. 
Kancelarja otwarta od godziny 
4—6 popoł. 7683—8

L e k a rz  D entysta

E. Morgenstern
przyjmuje obecnie

W idzew ska Aft 47
od 10—1 i 8—7.

7982—10

P ierw szy  obraz s e rji 1918-19
z ulubienicą Publiczności, uroczą z ulubienicą Publiczności, uroczą

henny Porten
Doktór

Stanisław J u s t a
p ow ró c ił

Choroby w ew nętrzne spec, 
p łucne i nerw ow e.

Przyjmuje od 4—6 po połu­
dnia, Aleja Kościuszki 13, 
I p ię tro , czasowo. 7666-15

Br. BEJ. Z. Gole
chor, skórne i weneryczne 

godz. p rzyjęć: od 91/, do 19 
i od 6 do 7 wiecz.

Andrzeja JYs 3, I p.
7485—15

Adwokat przysięgły

Henryk Krukowski
pow rócił

Piotrkowska 80.
8(79—8

w głównej roli w 5 aktowym dramacie

Pod maska"
Zielona II .

Choroby skórne, wenerycjp 
ne i moczopłciowe. 

Usuwanie szpecących włosów, 
Przyjm .: od 9— l  i od 4—8

7702—7

8711— 1

Lecznica
lekarzy specjalistów, Piotrkow­
ska 17 (drugie podwórze). Przyję­
cia od 9 r. do 5 pp. Porada 3 mk. 
Godziny przyjęć w numerze nie­
dzielnym, lub w aptekach. 8404

Rzecz dzieje się na dworze księstwa X.

N iebywała dotychczas w ystaw ał - - - Porywająca grat
Przepiękne dekoracje podług specjalnych projektów.

P o czą tek  o stą tn . p rzed staw ien ia  o g. 9. P oczątek  o sta tn . p rzedstaw ien ia  o g. 9.

Dr. Z Cugowski
po w ró c ił

choroby kobiece i akuszerja
p rzy jm u je  czasow o

od 4 — 6
u l .  E m il j i  Aft 6 i

8119—8

R. j)ermanóvna
udziela lekcji języków: 

Francusk. i Angielskiego.
AL Kościuszki 39, m. 6, 

Zastać można od 4—0 pp.
8555—3

Lampki s a a s

A u e r  
P io trk o w s k a  146,

róg Ewangelickiej. 8700

Magazyn ubiorów majstra cechowego 
<5 — KT—„g.— ul. Piotrkowska 47, front 1-eŁ w agttefi b pjątro (dom Fiszera).----------
posiada na składsle wielki wybór bekesz na futrze, kurtek 
futrzanych oraz palt zimowych w najlepszych gatunkach i 
8688—1 najnowszych fasonach.
Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane.

Z ą c U r o l e
„Palatyn“ L ,arbj£ „ 5 ° b -  ,,t’ltramarina“ 

z firmą P. Chrzanowicz
Łódź, Nowy Rynek Aft 7

tamże poszukiwani przedstawiciele na Ukrainę, 
Litwę i okupację austrjacką. 8653—1

T. B ra u e r  1 J. R o g o z iń s k i 
Naw rot 17.

K oncesjonow ał, e B iu ro  E le  ;tro tec^  - jz u e  
Przyjmuje wszelkie roboty na miejscu, jakoteż na 

prowincji, wchodzące w zakres elektrotechniki, oraz repa­
racje motorów, dynamo maszyn i t. p. 8098—1

•

V -5

H E L E N ó W
P L A C  S P O R T O W Y

W niedzielę, dnia 29 września 1918 r. og. 2 pop. 
WIELKI MATCH FOOTBALOWY

W a rszaw a—Łódź
.Korona* „Szturm*

Mistrz m. Łodzi
Bilety są do nabycia w cukiernia W-go Krzyża­
nowskiego, nl. Piotrk. 73. Siedząco miejsca po 

2.60. wejściowe po 1.20 i po 1.75.

•

•

8171-2

ZAKŁAD MALARSKI WŁ PASTUSIAKA
z  ul. Z g iersk ie j 39 przeniesiony  
został na ul. W idzewską JVS 115.

807s—1

Dr. 3. grossman
Choroby wewnętrzne 1 dziecinny 
Przyjmuje codziennie od 9—11 r. 

1 od 4—6 wiecz.
— Cegielnian 31. —

6506-19

Dr. H. 6r ooglflł
Choroby skórne i weneryczne. 

Leczenie promieniami Róntgena I 
światłem.

KI. Kościuszki (spacer.) 27
9—11 rano i 6—8 wlecz. Panie 
5—6 po poi. w niedzielę 10—19

Dr.md.W.Kotzin
p o w r ó c ił .

UL. PIOTRKOWSKA 71
C h o ro b y  a e r o a  I p łu o ,

przyjmuje od godz. 10 — 11 rano 
i od 4 — 6 pp. 7431—10

t t

Ogłoszenia M e .  j
Ifniofu najtaniej można nabyć 
AuJClj w fabryce kajetów. I. 
Woźnica, Nawrot 74 11. 8637—10

Pnfr7c!inu chłopiec do posyłek, rUII attU>1J znający język nie­
miecki. Zgłaszać się do Biura 
dzienników, Gębalskiego, Piotr­
kowska M 27. 8674—1

Pofrzebna
Zgłosić się może do sklepu B-cl 
Ilappoport, Piotrkowska M 15.

8644-3

T ninl Różne m i e s z k a n i a  z
1 IIIU! wszelkiemi wygodami, 
czynneml, oraz elektrycznem o- 
swietleniem, do wynajęcia. Wia­
domość u gospodarza przy ul. 
St.ZarzewsklęJ Ni 47-49. 8350—5

7 in in rln  świadectwo z ukon- Zdylil^lO czenia Szkoły Handl. 
Ł. T. S. W. H., metryka i św i ad. 
szczepienia ospy, wydane na Zyg­
munta Zielińskiego. — Łaskawy 
znalazca zechce zwrócić za wy­
nagrodzeniem na ul. Polną 5. 
(Koziny). 8594-2

Kac W Bklepowe kontrolujące ku- 
huoj puje. Oferty w admin. „Go­
dziny* pod „Kasa*. 8477—5fi A A Klektrotechnikprzyjmu- n. n. n. j e wszelkie roboty wcho­

dzące w zakres elektrotechniki: 
— różne reperacje, zakładanie 
dzwonków i t. p. Wiadomość: 
Oegielniana 33, front, II piętro.

86(8—4

Pnc7iilrnio nauczyciela (chrze- rUSZUKUjB ścianlna), któryby 
mógł przysposobić z 0-iu klas na 
egzamin przy komisji. — Oferty 
pod J. W. w „Godzinie*. 8673—2

PnC7llhlh 2—1 pokojn z kuch- 1 UoćUkUJ . nj^ umeblowane lub 
nie, z W8zelkiemi wygodami i 
elektrycznością, na 1—11 piętrze, 
w okolicach Nowego Rynku. — 
Oferty w Adm. „Godziny44 „T. P.“

8o97-2

Udzielam
także prowadzę z dziedziny przy­
rody komplety dla dzieci. Przyj­
muje od g. 9—11 r. 1 od 0—7 w 
Dzielna 14, m. 6. dom Urysona.

(*878- '

Ifiinin kożuch dla stróża i dery 
Kupię d |a koni. Edmund Wa­
silewski, Sienkiewicza 05. 860o-2 7an;nel paszport niemiecki fa- 

ŁdyiliQi mllijny, wyd. w Łodzi* 
na imię Marjanny i Reginy Miłos.

b70l—1Łóżeczko
m. 10, od 4—6 popoł. 8623—1 Pnc7iiVnio Posady kasjerki lub 

r u b m u je  ekspedientki, może 
być z kaucją, umie dobrze pisać 
na maszynie. Piotrkowska 117, 
lewa oficyna, 3 wejście m. 32.

8514-1

Spieki

wtam; przyjmuję od 10—11 i od 
3—0. Łódź, Sienkiewicza 40. A. 
Szeftel. 8147—8

HA}IIW rka P°9zukuj« posady, iiUtUoŁGlKd może być na wy­
jazd. Zawiadomienie do admin. 
„Godziny44 sub „E. G.“ 8^64-2

7anincl paszport niemiecki, na
Łayinął im ię; Ireny Dąbskiej. 
wydany w Łodzi. 8682—1

Mamba z® zdrowym pokarmem 
mallf&d może się zgłosić. An­
drzeja >6 7 — 8ztełn. 8609 —2

IMtfiaifH hp sprzedam: stół, WJjBZUZ jąb, krzesła, kredens, 
kanapę i stoliki. — Piotrkowska 
N; 194, m. 1, od 12 do 3 pp.

8 .76-7

7enlnet paszport niemiecki na 
Icłyiłią* imię Heleny Kuźmiń­
skiej wydany w Łodzi. 8ó96—1Mieszkania

stępnyoh. Wiadomość na miejscu 
Pasaż-Szulca ?6 10, u rządzcy.

8665a—8

Qfrn7 potrzebny, — wiadomość: 0 ' Benedykta 10, u fryzjera.
8622-2Pnfr7ahna nczenica do szycia 

rUtlltiUIld i nB usługi, zaraz 
płatna. — Pracownia sukien, T. 
Dawidowicz, Piotrkowska 79.

8689—1

flnn m«w>waay, średniej wiel-
wu ” kości z ogródkiem, możli­
wie w śródmieściu poszukuję. — 
Oferty z ceną do .Godz. Pol.- pod 
Ht. M.M. OÓ78-2

7nnineł paszport niemiecki wy- 
Łoyiliqf dany w Łodzi, za M 
61359, na imię Józefa Łaćwika.

8703-1
Sprzedani “ t’ n d.ęb3owPyly;
tam!. Orla 14 m. 24. 86«6-2

Wydzierżawią ' ^ g ^ p c S
ogrodnictwo koło Łodzi. Oferty 
do „Godz. Polsk.44 sub A. L.

8581-4
Blo7P7V7na inteligentny z cztero 
t klasowem wykształ­
ceniem, poszukuje posady. Łas­
kawe oferty w admin. „Godzi­
ny44 pod „J. C.“ .‘••488—3

flrilfrarma egzystująca wiele lat Uf u Kdl KII a a od cza9n woJny n ie- 
czynna, poszukuje wspólnika z 
kilkoma tysiącami marek dla 
wznowienia czynności, oraz zało­
żenia sklepu materjałów piśmien­
nych. Oferty sub. Drukarnia w 
Adro. „Godz. Polski". 8024 - 2

Piclęgnarka
Wymagania skromne. Widzew­
ska lc0a m. 10. 86 <7—1

ęfiirłonł Uniw. Warsz„ udziela 
OlUUCIll lekcji w zakr. szkoły 
średniej. Zielona K  47. Od g. 10 
do 12. Wiad. u stróża. 8683—3

7 a n in a h  legitymacja chlebowa 
LdyillCld na imię Hany Mauer- 
berger, na 1 osobę. 8691—17aU ail ogrodniczy S. Kołacz- 

LdaluU kowskiego, Piotrkow­
ska 83, poleca rośliny złmotrwa- 
łe najpiękniejsza ozdoba ogro­
dów, iilje, irysy, floksy, fijołkl 
ciągie kwitnące, bratki zimotrwa- 
łe i inne. 8ia8 -  3

7anineła legitym. chlebowa na 
ŁdyiRuid imię Jana Gadzlń-
skiego, na 3 osoby. 8o79—1Piana sprzedam: Konstantynow- 

rifluB eha N  70 (4000 ł.) i Wło­
dzimierska Jś 14 (6000 ł.) Wiad. 
Srebrzyńska J4 35, m. 5. 8615—C

PnfP7fllintf nauczyciel-(ka) hi- rUli ZBU.iy fltorjl Polski do klas 
starszych i języka Polskiego, do 
klasy Ill-eJ. Wiadomość: Glmn. 
żeńskie, Południowa 18, od 4—0 
popoł. 868.—a

CŁpsr{7 nnn paszport niemiecki 
OrtfdUZUHU wydany w Łodzi na 
imię Wincentego Jaworskiego, 
oraz 69 mk. z portfelem. 87*.2 -  1 7 a n 'tio b  karta węgiowa za

Ldy llufd na imię Heleny
Pierzchftlskiej. 8680—1

fiu., pokoje i jeden pokój z 
uwo kuchnią, z elektrycznością 
do wynajęcia od zaraz. Ale a 
Kościuszki 26. 8613—3

Przechodząc
pieniędzmi i paszportem wyda­
nym w Łodzi, na imię Julju9za 
Szylke. Łaskawy znalazca zechce 
pieniądze zatrzymać, a paszport 
zwrócić aa  uL Krótką M i l ,  p. 
Jeaaka. 8664-1

zeSar> szafkę-pensjonerkę 
u*u ' sprzedam zaraz. Andrzeja 

38 m. 5, oficyna. 8669—1
7niłh*nnv został złoty zes arek> Ł: uu uilj wysadzony trzem a 
brylancikami, przy ze jściu z tram­
waju Aleksandrowsk. do miej­
skiego. Rzetelny znalazca zechce 
za dobrą nagrodą zwrócić na ul. 
PioŁrkowaba 30 a .  16. 8694r-l

Żpflinpła kurta w^ l07 a za^  
ŁoyiłiCid 2J374, na Imię Dr. 
Hermana Szumacbera. 8690—1Pofrzebna

letniego chłopca na poobiedzie.
Wiadomość PWtrkowska M H. w
•kładsU aatom ym . 8564—8

Birnifnr ®p°rtowy — diagonn-a*iHllUi Iowy wraz, z butami, 
sprzedam. Nowo-Targowa 0, m. 10

8698-dJ
Skradziono
kartkami, na imię Walentego Lorka. aSóS—1

Zagubiono
BdelsUln. 8616-1
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